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FRANCJA NIE ODSTĄPI
ani cala swego terytorium

Paryż, 24.12. Dziś zbierze się 
radą ministrów, celem rozważe­
nia sytuacji, wytworzonej przez 
wypowiedzenie przez rząd włos­
ki układu, podpisanego przez 
Mussoliniego i Lavala w styczniu 
1935 r* w Rzymie. Komunikat a-

gencji Hayasa polemizuje z tezą 
włosKą, jakoby układy te nie by­
ły więcej obowiązujące, podkre­
ślając, iz rząd francuski pragnie 
utrzymywać z rządem włoskim 
najlepsze stosunki, lecz przy po­
parciu jednomyślnej opinii Iran-

cuskie; będzie umiał zapewnić 
nietykalność imperium francus­
kiego i jak to oświadczył min. 
Bonnet w parlamencie, Francja w 
żadnym wypadku nie odstąpi ani 
cala swego terytorium.

Amnestia w C;
Praga, 24.12. PAT. Prezydent 

repucuki dr Macha ogłosił 23 bm. 
z okazji świąt Bożego Narodze­
nia amnestię, anulującą kary po­
zbawienia wolności do 3 lat i grzy 
wny za przestępstwa wojskowe,

Partia komunistyczn
będzie n

Praga, 24.12. PAT. Jak donosi 
„Prager Tageblatt", na wczoraj­
szym posiedzeniu gabinetu czes- 
kosłowackiego zapadły uchwały, 
dotyczące najbardziej palących 
zagadnień chwili. Powzięto m. in. 
uchwalę w sprawie rozwiązania 
partii politycznych. Na podsta-

cechosfowacji
popełnione przed 23 bm.

Amnestia powyższa jest uzu­
pełnieniem amnestii, ogłoszonej 
7 października rb., a dotyczącej 
jedynie osób narodowości pols­
kiej, niemieckiej i węgierskiej.

la w Czechosłowacji 
łzwiązana
wie przepisów tego rozporządze­
nia jeszcze przed Nowym Rokiem 
ma być rozwiązana czeskosłowa- 
cka partia komunistyczna. 

Dalsze uchwały dotyczą dale­
ko idących oszczędności w admi­
nistracji państwowej. Zwolnione 
będą ze służby państwowej ko-

biety zamężne, których mężowie 
otrzymują niezbędne dla utrzy­
mania uposażenie.

Jednocześnie rząd uchwalił 
wniosek ministra oświaty, w 
myśl którego z dniem 1.1.1939 r. 
wszyscy nauczyciele i profesoro­
wie żydowscy w niemieckich 
szkołach ludowych i średnich hę 
da zwolnieni. Co do profesorów 
uniwersytetu — żydów — zapa­
dła decyzja, że ministerstwo 0- 
światy będzie mogło fakultatyw­
nie zwolnić tych żydów, którzy 
osiągnęli 65 rok życia.

Równocześnie sta podstawie 
specjalnego rozporządzenia zo­
stała utworzona najwyższa pań­
stwowa rada gospodarcza, na 
której czele stanął prof. dr. Ho- 
dacz.

Czy Eden i Duff Cooper 
wsłqpiq do gabinetu?

(Specjalna służba informacyjna „N. Dz.“ )

Lodyn, 23. 12. (R ) Interwencja kilku mło­
dych ministrów, domagających się ustąpienia 
ministra wojny Hore-Belishy, zajmuje bardzo 
żywo angielską opinię publiczną ,

Z kół dobrze poinformowanych donoszą, że 
Chamberlain, który żywi duże zaufanie do 
Hore-Belishy nie chce się zgodzić na jego ustą

pienie, wobec czego zanosi się na to, że trzej 
młodsi ministrowie, którzy wszczęli całą ak­
cję, będą się musieli podać do dymisji.

Opozycja rozważa możliwości powtórnego 
powołania do gabinetu Edena i Duff Coope­
ra. Opozycja wychodzi mianowicie z tego za­
łożenia, że Chamberlain jeśli nie uzy-nii żad­

nych rezultatów' pokojowych w Rzymie zmu­
szony będzie do rekonstrukcji gabinetu i do 
zmiany kursu swej polityki zagranicznej. Ta­
ka zmiana kursu pociągnie za sobą rozszerze­
nie bazy gabinetu, a w takim wypadku Eden 
objąłby jedną z tek obrony krajowej, ewentu­
alnie tekę Hore Belishy, podczas gdy Duff 
Cooper zostałby ministrem dominiów.

Pewne jest tylko to, że sir Thomas Inskip 
na wszelki wypadek ustępuje i obejmie stano­
wisko kanclerza pieczęci. Ustąpić też ma m i­
nister rolnictwa Morrison, którego politykę 
agrarną ze wszech stron atakują.



„NOWY DZIENNiK" WYDANIE WIECZORNE, sooota 24. grudnia 1938 r.

Zamtf w radiu keiejowym
"Warsza wa 2h. 12. (A ) Pod powyższym ty* osób w okresie przodśr/iąteęzuym. Za i,wlę- 

tułam pisie „Kurier Polski” : i każonym >  uchem osoDowya idzie zwiększo
Od kilka dni dzieją oię na polskich kolejach uy z okazji świąf ruch towarowy,

rzeczy carniem fantastyczne. Pociągi kursują 
z  wielkimi opóźnieniami, dochodzącymi do 
kilku godzin, nikt z podróżnych nie wie, kie 
dy i w jakich warunk ich dojeazic do miejsca 
przeznaczanie..

Władze kolejowe zaczynają w takich ra­
zach ŚplewaC wciąż tę s :m ą piostnkę „ruch 
przedświąteczny, mrozy, śnieżyce", jakoy me 
znały kalendarza i nie wiedziały, że w drugiej 
połowie grudma przypadają święta Bożego 
NarodaeuJk ż« w tym mniej więcej czasie za 
czyha się zima, spadają śniegi, nadciągają 
mrozy.

A  przecież, zdawałoby fcię, nie łatwiejszego 
jak u p l a n o w a ć  za wczasu konieczne za- 
rząa*a*iiŁ, ^ czy n ić  przygotowania do aezc- 
nu zimowo - świątecznego, który istotnie sta 
wia wobec kolei duże wyma- ania. P l a n o ­
w a n i *  tg byłoby tymbardzigi wskazane, 
że przecież to samo Ministerstwo Komuniki 
c ji piowaozi na wielką skalę propagandę tu 
rystyczną, nawołuje do masowych wyjazdów 
w góry, na narty, na święta.

Specjalne pociągi popularne, tanie przejaz 
dy, piękno zmiy górskiej, wszystko to pod­
nieca, animuj-, pociąga tłumy, tli tych di iach 
około 300 tysięcy ludzi wybierało się z W «x 
szawy w świat, do rodzin, do pensjonatów.

Utóź uprawiając propagandę turystyczną, 
kołują powinny być w większej jeęzcżę mierze 
przygotowane na przewóz zwiększonej ilości

Wszystko to  jest proste, jasne, logiczne. 
Dla nas laików, ale nie dla zajętych g ł ę b o ­
k i m  p l a n o w a n i e m  władz koltjoi/ych .

Od 2— 3 lat jest jeden i ten sam żałosny 
rezultat zaniedbania. Nadchodzą święta, na 
Kolejach bałagan. Przychodzą m"ozy, bała­
gan. Padają śniegi, bałagan. Publiczność, po 
uiewierana, ^dezorjentowana, niepewna roz­
kładu jazdy, złorzeczy, narzeka, skarży się, 
co zresztą nie usuwa woale rozgardiaszu ko­
lejowego.

A  władze kolejowe uciekają się *6 stoic-
■»"  iwm— MW

kim spokojem go stereotypowej pioeenk? u- 
sprawiealiwienia, w y g ry w ^ e j na Bwiddkaćd 
lokomotyw i jęku zwrotnic kolejowycn ju t 
od k ik u  lat.

Desorpanisacja, ruchu nr, a oiejach powta­
rza się już od kilku zim Posiadały nie tak 
dawne koleje nasze piękną sławę. Swoi i ob­
cy  mówili z  uznaniem o wzorowym ^urządku 
o ujmującej regularności ruchu.

Sława ta jest już dzisiaj bardzo nadiwyrę 
żona, coraz częściej słyszy się siowp napiawiu 
nej goryczą krytyki.

A  szkoda z niemałą satysfakcją słuchali* 
my, jak jeżdżąca kolejami publiczność mówi 
ła z dumą:

—  Koleje mamy dobre.
Dzisiaj opinia taka iiależy niestety coraz 

więcej do przeszłości.

Dwa wnioski w sprawie pokoju
na stole obrad socjalistów tmncashlch

Paryż, 24. 12. Pa T. W  dniu dziie ju ym  
zbiera się w Mont Rouge nadzwyczajny kon­
gres partii socjalistycznej, który ustalić ma 
wytyczne dla zewnętrznej działalności polity 
cznej stronnictwa. Jest rzeczą niewątpi wą, że 
w następstwie wydarzeń z września w łonie 
partii powstały rozmeżne prądy, których aal- 
uze istnienie mogłoby stać się niebezpieczne 
dla zwartości stronnictwa.

79 fakultetów prawniczych protestuje
przeciw prześladowaniom rasowym i wyznaniowym
Amsterdam 24. 12. CK) Powszechne holen­

derskie biino prasowe przynosi pod tytułem 
„Głos sprawiedliwości — Nauka, prawe ,j?wb 
staje, "w Apel do sumienie ludzkości" na*ii - 
pującą odezwę 79 fakultetów prawa uniwersy­
tetów europejskich i amerykańskich:

„Z  żalem i oourzeniem stwierazą.iac, ze w 
niektórych krajach prześladuje się i torturuje 
ludzi z powudu ich pochodzenia rasowego,

wyMmalfc^ipry ppdltyuaiych przekonań 
1 Żę zamyka się icłi bez wy-oków-ssuowycn W 
oborach "koncentracyjnych, gdoie się * nimi 
obchodzi w sposób nieludzki, wychodząc nalej 
z założenia, że w ten sposób nar usza się w spo­
sób brutalny ze sady prawa, protestujemy prze­
ciwko takiemu stanowi rzeczy i apelujemy do 
sumienia świata, by temu położyć koniec".

Hiiler o Kłajpedzie
Ł0PĆIfn 24. 12 (K) Fcdeza. dyskusji nad 

wnioskiem Partii Pracy o udzielenie gabineto­
wi votum nieufności wystąpił jeden k posłów 
pod adresem Chamberlaina z zapy taniem, czy 
rząt,' angitlski otrzymał od k-nclerza Rzeszy 
Hitlera w Monachium zapewnienie, że Niemcy

nie będą anektowały Kłajpedy.
Chamberlain odpowiedział: Kanclerz nie­

miecki (.świadczył mi i to nie w Monachium, 
l«y*z w Berchtesgaden, że Niemcy respektować 
będą status quo w Kłajpedzie, jak diugo rząd 
litewski nie naruszy statutu w Kłajpedzie.

KardynałVerdierwobronte 
Hiszparaft republikańskiej

Pdryż, ?4. 12. (K ). Minister spraw zagranicz­
nych Bonnet przyjął onegdaj wspólną delega­
cję episkopatu francuskiego i związków fran 
cuskich uczestników wojny światowej. Na cre- 
le delegacji stanęli: arcybiskup kardynał Vci*- 
dier 1 były minister Rhollel. Delegacja przed­
stawiła ministrowi rozpaczliwe położene lud­
ność cywilnej Hiszpanii republikańskiej, a 
kardynał Yerdier z naciskiem nalegał na to, by

zaopatrzyć w żywność przynajmntsj dzieci 
barcelońskie. Reprezentanci związków uczest­
ników wojny zawiadomili ministra Bonncta, 
że wspólnie z międzynarodowymi orginizstCia 
mi kombatantów wystosowali apel o zawieszę 
nie broni podczas świąt Bożego Narodzenia, 
ale generał Franco ustasunkował sxęr niestety, 
negatywnie do tego apelu. • -w*..

(onfiskata klasztorów w Niemczech 
ma nastąpić w styczniu 1939

Londyn, 24. 12. Londyński tygodnik katollc- J czech noszą się z zamiarem zamknięcia w sty­
ki „Catholic Herald" donosi w sensacyjnej for-1 cznlu przyszłego roku wszystkich klasztorów 
mie, że kuła narodowo - socjalistyczne w Niem-1 oraz skonfiskowania wszystkich nujrtkóu kła

Na kong-ee zgłoszone zoitały dwa wuloskis 
Jeden podpisany przeć prezesa partu biuma, 
a drugi przez jej sekretarza generała !go Paul 
Faure. Oba wnioski zmmrzają do tego samego 
<i*lu; zachowania pokoju, podczas gdy jednać, 
filum w swym wniosku wypowiada się jakc 
zwolennik stąnowczesci zarówno w kwestii po 
szanowania przyjętych zobowiązań* jak i  w  
postępowaniu wobec państw totallUrnych, ple 
wykluczając rokowań z nimi, to Paut Faure 
zaleca przeda wszystkie rokowania ze wtzyit 
kimi mocarstwami nawet totalitarnymi, która 
to metoda —  jego zoomem —* n<s wyki urna 
stanowczość.. Jest bardzo prawdę & (donnę, 
że kongresowi zostanie przedstawiony wnio 
sak at-aowląjy śynteso obu wspum.. unych 
wniosjŁÓw, celem zapobieżenia przecivV5iawie- 
niu się sobie obu wybitnych oaoblstc h l . irdn- 
nictwa.

sztornych na terenie Rzesiy, W  Londynie już 
obecnie czyni się pizygo.owanln celem przyję­
cia wszystkich wydalonych z Niemiec zakonni­
ków i zakonnic. „Catholie Herald" stwierdsa, 
żc wiadomość tę otrzymał ze źródeł najbardziej 
miarodajnych i że sytuacja pod tya. wtglęuem 
jest bardzo poważna.

Dyplomatyczny korespondent wspomnianego 
czasopisma donosi poza tym, że szef Gestapo 
Himmler ma juk prsygitow&ny plan praeLwrftat- 
cenią worystkich zabudowań Klasztornych \ 
Niemczech na regionalne zakłady wychowaw­
cze SS. I S. A., nakłady naukowe i muzea. Wszy 
stkim zakonnikom, Którzy nie ukończyli jesz­
cze PS roku życia, władze niemieckie pu zamk­
nięciu klasztorów zabronią wyjazdu z U. tmiw 
ze wzglądu na przepisy o obowiązkowej służbie 
wojskowej w  wypadek wojny. Podobny *aku  
wydany zostanie w tosunku do wszystkich dp- 
chóWnycn poniżej iat CS. którzy w cza­
sie wojny światowej byli oficerami, oraz poni­
żaj 75 lat, o ile peliUU funkcje oficerskie w 
sztabis gen,-i sinym.

Korespondent rzymski tygodnika donaet, że 
Jeden b wyższych duchownych w czasie audien­
cji u Ojca św. zapewnił Papieża, te niebezpie­
czeństwo, grożące Kościołowi w Niemczech, 

o którym ostatnio wspominał Ojciec św. istnie 
je obecnie w o wiele groźniejszej formie niż 
dotychczas.

*  *  *

Berlin 24. 12. Narodowo-*ocjalistycxny „An- 
griff”  donosi, ie  zdaniem oficjalnych kół par­
tyjnych na terenie b» Austrii oraz nowoprzy- 
łączonych do Itsessy Sudetów przepisy konkor­
datu, zawartego swego czasu prsez dawne rzą­
dy austriacki i czechosłowacki obecnie już nie 
obowiązują, ponieważ konkordat zawarty mię­
dzy Niemcami a Watykanem obowiązywał tyl 
ko na ziemiach dawnej Kleszy 1 Bawarii. Obe­
cna Rzesza niemlepue nie ma obecnie żadnych 
zono wiązań konkordatowych w b. Austrii i 
Sudetach.
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Sześć rezolucji kongresu 
panamerykartsklego

Lima, 24, 12. (K ). Onegdaj przyjęto na ple­
narnym posiedzeniu kongresu panamerykuń- 
skiego sześć rezolucji.

W pierwszej przyjęto plan ujednostajnienia 
ustawodawstwa celnego i Kanałowego wszyst 
kich państw amerykańskich na podstawie prr 
jćktu, którego opracowanie powierzono komi­
tetowi utworzonemu przez uniwersytet św. 
Marka w Limie.

Druga rezolucja poleca wszystkim pań­
stwom amerykańskim przyznanie robotnikom 
prawa do koalicji i wolności słowa.

Trzecia rezolucja domaga się przyznania ro 
botnikom tzw. płac rodzinnych, na podstawie 
których robotnicy i pracownicy, obarczeni 
rodzinami mają pobierać większe płace od

robotników’ nieżonatych lub bezdzietnych.
Czwarta rezolucja stwierdza, że ustalenie 

strony atakującej przy konfliktach między­
państwowych nie jest konieczne, wystarczy 
bowiem system wzajemnych konsultacji, by 
nie dopuścić w ogóle do konfliktów’.

Piąta rezolucja przekazuje komisjom do dal­
szego opracowania wniosek meksykański, 
Zdążający do stworzenia kodeksu honorowego 
w celu udoskonalenia tzw. „amerykańskich in­
strumentów pokoju".

Szósta rezolucja stwierdza: Narody amery­
kańskie, które nie uważają wojny jako środ­
ka do rozwiązywania konfliktów międzynaro- 

| dowych, wyrażają nadzieję, że gdy wybuch- 
| nie wojna, respektowane będą wszystkie pra­
wa ludzkie.

Uczony węgiersko-żydowski 
odebrał sobie życie

Budapeszt* 24. 12. PAT. Dzien­
niki donoszą o samobójstwie dr 
Liebermanna, profesora uniwer­
sytetu, specjalisty chorób ocz­

nych. Profesora Liebermanna 
znaleziono w jego biurze z prze­
strzeloną głową nad tekstem no­
wego projektu ustawy o żydach.

f lJak Urugwaj „przywitał 
marynarzy włoskich?

Montevideo, 24. 12. PAT. Marynarze włoscy publiczności. Wywiązała się bójka, w czasie 
irążownika „Eugenio di Savoya*', którzy udali I Które) kilka osob zostało kontuzjowanych. Po- 

idę autokarem na zwiedzanie miasta, stali się lic ja przywróciła spokój, 
przedmiotem wrogiej manifestacji ze strony I

Poseł Trockenhef zrezygnował 
z maudatu radnego

Warszawa, 24. 12. Odbyło się posiedzenie e- 
rzekut/ wy org. „Agudy", na którym pose* Tro- 
kenhei.n złożył mandat członka rady miej- 
kiej w Warszawie. Podczas ostatnich w /ao- 

iów w ub. niedzielę pos. Trockenheim wybra- 
.iy został radnym jako jeden z czołowych kan- 
Jjdatów Ogólno-Żydowskiego Bloku Narodo­
wego. Na jego miejsce wchodzi do Rady Miej- 
.kiej kolejny kandydat Bloku, mgr. Hilel Seid- 
mata.

Dwa tygodnie bezwzględnego 
aresztu za zabicie konia

Przemyśl, 24. 12. (Seg ) Wieśniak Michał 
Iwanio z Bolestraszyc obok Przemyśla stanął 
przed sądem grodzkim w Przemyślu oskarżo 
ny o przestępstwo z ustawy o ochronie zwie­
rząt. Mianowicie w lecie br. ujrzał 1 wania w 
swej koniczynie obcego konia. Wówczas ude­
rzył on konia jakimś ostrym narzędziem w 
brzuch, wskutek czego kuń padł po kilku 
dniach. Za ten czyn skazał Sąd wieśniaka na 
karę bezwzględnego aresztu przez dwa tygo­
dnie.

Agent portretowy w opałach
Przemyśl, 24. 12. (Seg.) „Jeden sieje, drugi 

zbiera". Przysłowie to nie zawsze okazuje się 
łaskawe dla zbierającego. Mógł się o tym prze­
konać nejaki $  M,, agent jednego z zakładów 
fotograficznych w Kielcach, specjalizujących 
się w wykonywaniu portretów. Oto poprzednik 
p. S. M. pozyskał na terenie powiatu jarosław­
skiego wiele zamówień na powiększenia. Po 
jakimś czasie zjawił się u klientów p. S. M. 
celem dostarczena zamówionych portretów i 
zainkasowania resztujących należności. Po­
nieważ portrety na ogół nie podobały się, obie 
cywał agent, że za pewną dopłaią wyretuszu- 
je zakład zamazane zdjęcia. Powyższa propo­
zycja nie znalazła zrozumienia u klientek *v 
miejscowości Pełkinie obok Jarosławia. Poi­
rytowane kobiety napadły na biednego agenta 
i dotkliwie go pobiły.

Po odcierpieniu kary za morderstwo-- 
dokonał włamania

Przemyśl, 24. 12. (Seg.) Głośną była w swo­
im czasie sprav a o morderstwo rabunkowe, do­
konane przed paru lały na osobie sm-uszki 
Laury Belhauerowej w Przemyślu. Trzech 
sprawców tej ohydnej zbodni zostało zasad: o 
Najniższą karę wymierzono niejakiemu Jano- 
nych na kaię więzienia po 12, 7 i 4 i pół roku. 
wi Sroce, który niedawno opuścił Brygidki 
lwowskie. Wraz z Sroką wyszedł z więzienia 
znany złodziej przemyski Wiech, z którym

Sroka się zaprzyjaźnił.
Byli towarzysze z celi postanowili z miej­

sca podjąć swój złodziejski proceder i „na po­
czątek" dokohali włamania do tutejszej firmy 
„Trójkąt w kole". Po kilkudniowych docho­
dzeniach ujęła policja obu spólników, którym 
nie długo było dane cieszyć się wolnośiią. ■— 
Sroka i Wiecb staną w styczniu przed sądem. 
Cały skradziony towar odebrano.

Ujęcie tajemniczej trucicielki
Przemyśl. 24. 12. (S) W  ub. tygodniu znaleziono 

aa skraju lasu w Pawłosiowie (pow. Jarosław) zwlo 
ki tamtejszej wieśniaczki Agafy Kocut. U denatki 
stwierdzono objawy zatrucia v  itzymi jagodami —  
dalsze badania związane z tym odkryciem dopro­
wadziły do rewelacyjnych wyników. Ustalono bo­
wiem, ze do mieszkania Kot ulowej przybyła pew- 
la kobieta, która zaoferowała jej kupno krowy w 
sąsiedniej wsi Jankowite za cenę 70 zt. Koculowa, 
tachęcona tą korzystną okazja, udała się z niezna 
Kuną kobietą do Jankowie. Na skraju lasu usiadły 
tobie kobiety, by nieco odpocząć i wówczas niezna jo

ma pa listow ała Koćulową plackiem z jagodami. —  
Koculowa po spożyciu placka straciła przytomność, 
bo jak okazało sie, był ten placek nadziewany wil­
czymi jagodami. Za tajemniczą kobietą w siięto po­
szukiwania, Obecnie stwierdzono, że jest to wieś­
niaczka z Kalwarii Zebrzydowskiej. Znaleziono u 
niej większą ilość wilczych jagód. Kobietę tę aresz­
towano pod zarzutem otru* ia śp. Kocułowej. Ponie 
waż zięć aresztowanej zginął przed rokiem wśród 
niezwykłych okoliczności, zachodzi obecnie podej­
rzenie, że został on również zgładzony przez swą 
teściową trucdcielkę.

Lindbergh nie wybiera się do Niemiec
„Lindbergh ma osiąść w  Niemczech". Taka 

wiadomość rozeszła się przed kilku tygodniami 
*o Stanach Zjednoczonych i wywołała tam po­
wszechne oburzenie. Wi°my, co obywatele wiel 
(iej republiki amerykańskiej sądzą o dzikiej- 
zych Niemczech i jak stanowczo potępiają, o- 
'K-ślaiąe je  bardzo dosadnie, postępowanie

władców Trzeciej Rzeszy. Kiedy usłyszeli, że 
Lindbergh postanowił zamieszkać w Niemczech 
i pracować vr lotnictwie niemieckim, nie liczyli 
się nawet z dawnymi zasługami zwycięzcy At­
lantyku i bez namysłu odwrócili się od niego, 
nie ukrywając, że uważają go niemal za zdraj 
co, PnwnomniónY zrtamiennv fa li: tnwjfe--.

Fe zamknżęciu kroniki 
Na tropie ponurej zbrodni

W  studni przy ni. Wieczystej, w domn To- 
muszyńskiego, dokonano dziś rano makabry­
cznego odkrycia. Znaleziono mianowicie 6* 
miesięczne dziecko uduszone sznurkiem i przy* 
walone cegłą. Policja prowadź1 dochodzenia.

stwo. lotnicze, które przed tem szczyciło się 
tym, że jego linie nazywają się liniami im. Lind 
bergha, demonstracyjnie usunęło jsgi nazwis­
ko, co społeczeństwo głośno pochwaliło.

Teraz dowiadujemy się, że Lindbergh osie­
dlił się nie w Niemczech, lecz w Paryżu.

Czyżby poprzednie pogłoski o jego zamiarach, 
były wyssane z palca? Prawdopodobnie dym 
nic był bez <|jnia, lecz właśnie ten „dym” , t. j. 
oburzenie całej Ameryki, sprawił, że Lindbergh 
zaniechał pomysłu, który ściągnął na niego za­
służone gromy.

Dwa lata temu Lindbergh opuścił Stany Zjed 
noczone i zamieszkał w Anglii, pod Londynem. 
Od tego czasu sławny lotnik i jego żona odbyli 
wiele podróży.

Byli dwa razy w Indiach, w Z. S. R. R., w Cze 
chosłowacji i w Niemczecn. Niedawno Lind­
bergh wydzierżawił małą wysepkę przy’ wy­
brzeżu brclońskim, aby przebywać w pobliżu 
dra Carrela, swojego serdecznego przyjaciela i 
współpracownika.

Dr Carrol powrócił do Ameryki. Anglia nie
1 przypadła do smaku ani Lindberghowi, ani je­
go żonie. Pobyt na małej wysepce, gdzie nie ma 

| żadnych wygód, jest w  zimie niemożliwy. Pro­
jekt niemiecki albo nigdy nie istniał, albo zo­
stał porzucony. Jakkolwiek tam było, teraz nie 
ma o nim mowy. Lindbergh wynajął mieszka­
nie w  Paryżu —  gdzie spędzi co najmniej kil­
ka miesięcy. Kilkanaście dni temu przybył tam 
z żoną i dzieckiem.

Ci, którzy z triumfem zapowiadali jego przy­
jazd do N>emiec, mają teraz kwaśne miny. Na* 

. tominst społeczeństwo amerykańskie jest bar- 
l d /o  zadow-olonu. ""------------------  —
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ZAMIARY TRZECIEJ RZESZY
NA WSCHODZIE

■Dobrze zazwyczaj orientujący się w  spra­
wach. ukraińskich, lwowski „W iek Nowy*’, 
czyni na ten dzisiaj wyjątkowo aktualny te- 
HJ*t następujące uwagi:

Hasło: Niemcy buaują Ukrainę —  kon­
centruje dziś uwagę prasy europejskiej i cie 
niem pada na południowo - wschodnie ziemie 
Rzeczypospolitej. Czy jest to koncepcja re­
alna?

Biorąc za punkt wyjścia zachowanie się 
Niemiec w sprawie Rusi Zakarpackiej i gwał 
tawny wzrost ich zainteresowań kwestią u- 
fcraińską, można by w tych faktach widzieć 
potwierdzenie podejrzeń co do istnienia da­
leko idących planów niemieckich. Tkwiąc ko 
rżeniami w  poglądach „Mein Kampf”  na 
wychodnie posł_nnictwo Niemiec” , uzupełnio 
pe przez Rosenberga, znajdujące uzasadnie­
nie w potrze Dach surowcowych Trzeciej Rzo 
szy, plany te musiały rzecz prosta ześrodko 
wać się na zagadnieniu ukraińskim, jako na 
instrumencie i jako na kluczu, otwierającym 
szerokie możliwości

manewrowania na europejskim 
wschodzie.

jagadnienie ukraińskie jest zies*tą w  tej 
chwili jedynym, nadającym się do tego celu 
do podważenia status quo na tych obsza 
rach.

Uderzać tu może pośpiech, z jakim Niemcy 
jeszcze nie przetrawiwszy Austrii, ani nie 
rozwiązawszy organicznie sprawy anektowa­
nych Sudetów, przystępują do nowej fazy 
działań, przerastających swym zasięgiem 
wbzystko, co  ud przewrotu hitlerowskiego za 
njierzały i osiągnęły. Pośpiech ów  jednak tłu 
maczy się ustrojem Trzeciej Rzeszy. O  ile 
monarchia dynastyczna może sobie pozwolić 
na działanie długoterminowe, o ile tam wnuk 
zbiera to, co zasiał dziadek, o  tyle narodowy 
socjalizm, związany z życiem swego wodza, 
ipusi iść naprzód gorączkowo i nieprzerwa­
nie. W  wyborze kierunków i  celów musi kie­
rować się tym, co może przynieść sukces nąj 
pełniejszy. Dlatego w  istocie narodowego 
socjalizmu tkwi podporządkowanie spraw tak 
zdawałoby się bliskich niemieckiemu rewizjo 
nizinowi, ale w  efekcie znikomych, jak  np. 
Pomorze, planom dalszym, ale i olśniewają­
cym, jak np. opanowanie sowieckiego Wacho 
du. i

Dziś jesteśmy świadkami wstępnych przy­
gotowań do tej kampanii. Problem schodzi 
z wyżyn mitu na płaszczyznę praktycznych 
działań politycznych, gospodarczych, wojsko 
wych. Twarda ręka, położona przez Berlin 
na Rusi Zakarpackiej, wskazuje frs ;ment 
przyszłej strategii i taktyki. Dowodzi —  jak 
wspomnieliśmy na wstępie —- ża drogę na 
Wschód otworzyć mają Ukraińcy.

Czy ją  otworzą?
A by na to pytanie odpowiedzieć, nie w ystar 

czy stwierdzić, że Ukraińcy oświadczają: tak 
•Mtrozo chętnie. Trzeba nadto przeprowadzić 
óOdąj krótki rachunek decydujących momen 
ów rzeczywistych.

1 tu po pierwsze ustalmy jako pewnik:
Buś karpacka, jako baza w yj­
ściowa do wielkich d ziała ń nic 

przedstawia wartości.
P rzy  tempie, jakiego wymaga m an a  nie* 

nnacki, nie może jako Piemont służyć kraj 
półmilionowej ludności, którą dopiero trzeba 
przerabiać na Ukraińców, której gospodar­
czy i  kulturalny potencjał jest bliski zera I 
która potrzebować będzie pracy co  najmniej

€ % Y T E L H I K Ul 
Jesteś świadkiem ciekawego 
wydarzenia — podziel się 
z Redakcja. Telefon 136-$?*

jednego pokolenia, aby dojść do poziomu 
świadomości i aktywności choćby Ukraińców 
małopolskich. A  o  ile można w ciągu para 
lat zbudować strategiczne szosy i przygoto­
wać wojskowe podstawy operacyjne nawet na 
pustyni, o tyle przetworzenie obecnych Kar- 
patorusinów na awangardę niemiecko - ukra­
ińskiego uderzenia nie da się improwizować 
wolą wodza.

Podstawa kooperacji niemiecko - ukraiń­
skiej musiałaby być szersza. Nie wystarczy 
tu również rejestracja żyjących w Rzeszy 
emigrantów. Natomiast wystarczyłoby pozy­
skanie przez Niemcy Ukraińców polskich. Ce 
łowi temu najprawdopodobniej i w pierw- 
szym rzędzie służyć ma kreacja Rusi Zakar­
packiej. A le cel ten

nie da się osiągnąć wbrew 
Polsce,

przynajmniej tak diugo, jak długo panować 
ona będzie nad własną sytuacją wewnętrz­
ną.

W b tw  Polsce —  ustalamy pewnik drugi 
—  rozwiązywanie „problemu wschodniego”  
przez Niemcy jest fikcją. Idąc wbrew Pol­
sce, można spowodować niepokoje, ożywić 
fermenty, wzmocnić prądy iredentystyczne, 
ale nie wiele ponadto. Co więcej, im znacz­
niejsze trudności wewnętrzne spowodowała­
by u nas akcja niemiecko - ukraińska, tym 
bardziej z nieuchronną koniecznością doko­
nywać się będzie zbliżenie polsko - sowieckie 
ostatecznie likwidujące szanse wschodniej 
ekspansji Niemiec. I oto wyłania się pewnik 
trzeci: Polski nie można zmusić do uległości, 
niepokojąc ją  Sprawą ukraińską. Idąc tą dro 
gą możną ją  jedynie zmusić do uszczelnienia 
związku z Rosją, co oznacza upadek sprawy 
ukraińskiej.

Politycy ukraińscy nie rozumieją tego. Nie 
rozumieją również innej sprawy, a mianowi­
cie intencji niemieckiego patronatu.

Już w  rok po wybuchu wojny światowej 
Piłsudski przejrzał rzeczywiste zamiary Nie 
miec wobec Polski. Dlatego ud chwili zajęcia 
Warszawy i wcielenia do Legionów batalionu 
warszawskiego, zwalczał dalszy werbunek

Przed rekonstrukcją

jKinlster obrony narodowej Thomas Tnśk!p 
prawo), o których ryehłyn

wojskowy na terenie b. Królestwa, kierując 
cały dopływ do POW, foim acji już w zało­
żeniu antyniemieckiej. Może jeszcze szybciej 
przekonaliby się Ukraińcy, że

stworzenie niepodległego, suwe­
rennego państwa ukraińskiego 
nie leży i nie może leżeć w za­

miarach Trzeciej Rzeszy.
W  roku 1918 Nientcy —  pomijamy tu ów­

czesną eksploatację gospodarczą Ukrainy i 
metody, których przedsmak dają obecne rzą 
dy niemieckie w Czechosłowacji —  nie popar­
ły w Kijowie Centralnej Rady, głoszącej 
szczerze i otwarcie niepodległość, natomiast 
wyszukały sobie federałistę Skoropadskiego. 
W  przysziej wojnie powtórzyłoby się to sa­
mo. Państwo ukraińskie samo dla siebie da­
lej nie byłoby celem Niemiec. W pierwszej 
fazie byioby podstawą operacyjną do działań 
przeciw czerwonej Rosji. W tym okresie du- 
żoby się mówiło o  niepodległości Ukrainy. 
Ale po rozbiciu czerwonej dyktatury i wpro­
wadzeniu do Rosji tego ustroju, który dla 
Niemiec byłby najdogodniejszy, odcięcie od  
niej całego południa i tym samym, pozbawię 
nia je j warunków gospodarczego rozwoju, 
już mijałoby się z celami Niemiec.

Bo jakież są ich ostateczne cele?
Wprowadzenie

supremacji politycznej, gospo­
darczej na terenie dzisiejszego 

Ł S . B . Ł
uproduktywnienia tych obszarów na własną 
korzyść, co bynajmniej nie oznaczi rozbicia 
Roąji na zwalczające się organizmy narodo­
wościowe.

Tutaj kryje się rozbieżność między celami 
polityki zarówno Polski i Niemiec, jak Nie­
miec i Ukrainy. Tu również mieści sę zbież­
ność w  celach polskich i ukraińskich, wybie­
gających w daleką przyszłość.

Obecne nastroje, panujące po jednej i dra 
giej stronie barykady polsko - ukraińskiej nie 
pozwalają tego dostrzec. Ale historia nie pow 
staje z nastrojów, ani z sugestii, płynących 
od przejściowej koniunktury.

rzqdu Chamberlaina

na lewo) I minister wojny Hore Beiiślta (bu 
ustąpieniu pisz? w Londynie.
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97)
Gubernator stanu New Jersey nie dysponuj- 

prpwenł łaski. Jednakowoż będę sprawować 
urpąd jako jeden z członków Sądu decydują­
cego o przyznaniu łaski, przed który ta sprawa 
pMyjdzie w ostatniej instancji. W  międzyczasie 
rn* mogę się w tej sprawie oświadczyć**.

14-go 1 rn eg o zwolnił szeryf Curtiss dwunastu 
przysięgłych, każdemu z nich wypłacono po 
Ufi dolarów, jako odszkodowanie za 42 dni 
nem W ęda.

Następnego dnia sprawili przysięgli Amery- 
wa niespodziankę. Widocznie, jeśli chodzi o 
kwaśne dobrego smaku, przyzwyczajona była 
Ameryki do wszelkiego zła, lecz musiał się 
kraj i tego nauczyć, że znajduję się zawsze In­
dzie, którzy potrafię przewyższyć wszystko co 
było dotychczas.

Kiedy krewni masowego mordercy Dillingc- 
ra występowali w Variełe, sądzono, ii nczucie 
niesmaku doezło już do szczytu! Jednak nale­
żało zrewidować ten pogląd, kiedy dowiedziano 
się, że pewien impresario z Broadwayu uczyni! 
dwunastu przysięgłym ofertę nt dwunasto-ty- 
goOmowe tournee, aby się pokazywali po sce­
nach większych Stanów, podziwiani i ogląda­
ni ptzęz łych, Którzy nie mieli dostępn do nich 
we Flemingtonie. Przewodniczący miał zara­
biać 500 dolarów tygodniowo, a każdy z  przy- 

5 ,  dęgiych 300. Przysięgli chcieli już przyjąć tę 
ofertę, pnesłaną im przez Curtissa, który sam 
ostro odmówił, kiedy i jemu proponowano 
wysutplć wspólni* z tymi dwunastoma. —  
„ĘŁÓŻ nam to może wziąć za złe, jeśli zarobi­
my sobie niec« pieniędzy?'* pytał przewodni- 
caący ,,Nam tego przeciei baidao potrzeba, a 
wyjtep Lędzie miał godny przebieg**, Lecz opi­
nia publiczna niespodziewanie sprzeciwiła się 
temu. Nie wierzyła obiecywanej „godności**, 
przypuściła szturm do tej oferty, którą też mu­
siano cofnąć,

Hanpuuanna trapiło teraz wielkie zmartwie­
nie, mianowicie kwestia dalszego finansowania 
jego obrony. Był jnż całkiem goły. Coś mnsiało 
Się stać! Stan był wprawdzie zobowiązany, w 
wypadku, kiedy obywatel skazany na śmierć, 
wyjtaże brak środków, drukować protokół na 
własny koszt — lecz niezależnie od tego potrze­
bą było Hen to zy, wiele pieniędzy, by dobrze 
prowadzić obronę, by umożliwić nadrabianie 
m!ną> Które tu, w Ameryce było konieczne. 
Haup+mann apelował do szerokich mas, apelo­
wał Lloyd Fisher, apelowała rani Hauptmann. 
I patrz 1 nejpierw powoli kapiąc, potem wzbie­
rając w potężny strumień napływały dolary 
z« wszystkich stron Kraju, głównie z kolonij 
Niemców. Przyjaciele doradzali pani Haupt­
mann by przemawiała na wielkich zgromadze­
niach, celem przekonania o  niewinności je j 
męża i w ten sposób będzie mogła powiększyć 
fundusze potrzebne dla obr >ny.

W  międzyczasie przeniesiono Hauptmanna 
pewnego niedzielnego poranka z Flemingtonu

do Trenton, stolicy stanu Powoli jechały cate-J 
ry autd z Fiemin< tonu przez ciemną górzystą 
okolicę Souriandu. Kiedy skazaniec wychodził 
z budynku sądowego we Flemingtonie, otoczyli 
go reporterzy, którzy nie spali, by nie prze­
oczyć tej godziny odtransportowania. „Czy 
pan ma złożyć jakieś zeznania?** —  „Nie, to 
nie ja byłem s4*

I już siedział Hauptmann w aucie, otoczony 
posterunkowymi stanowymi i w towarzystwie 
tzeryfa Curtisem Za tymi czterema wozami, na­
pełnionymi detektywami i urzędnikami, su- 

nęia chmara dziennikarzy. Ponad rzędem tut 
krążył aeroplan. Hauptmann spojrzał w górę: 
„Ja także jechałem raz samolotem i nie dosta­
łem powietrznej choroby**. Palił jednego pa­
pierosa za drngiuu Byi to pierwszy dzień w 
tym roku, ten 16-ty luty, w którym po raz 
pierwszy po sześciu tygodniach nieprzerwa­
nych śniegów, dtszczy i zimna, ukazało się 
słońce, rjzjaśniająe drogę, po której jechał 
Bruno Ryszard Huptmann, znowu eskortowa­
ny jak król. Drogę, o której nie wiedział, czy 
to nie będzie jego ostatnia droga.

Niedaleko przed granicą miasta przyłączył 
się do tych czterech aut oddział motocykli po­
licyjnych, które ustawiły się przed wożeni i 
jechały w szybkim tempie, prowadząc eskortę J 
przez przecznice, mc zważając u< czerwone 
światła, Laiąc alf odsuną 1 r a bąk antom, k tclj 
stawały na drodze, aby.w  Końcu zatrzymać 
się przed więzieniem, zamkniętym w szerokim 
promienia. |

Hauptmann wysiadł 1 rzucu spojrzeniem na * 
przes/ło stuletni budynek z kamienie, auirego 
fryzy przyozdobione były staroegipskimi figu­
rami. I znowu reporterzy rzucili się na niego, 
dwaj fotografowie filmowi trzymali mu przed 
ustami mikrofon. Na chwilę zaniemówił Haupt­
mann, potem rzekł: „Wchodzę do tego wlezie­
nia jako niewinny człowiek! “  Ale już war­
townicy popchnęli go naprzód po pięcia schod­
kach w górę, a potem zamknęły się ciężkit, 
czarne, żelazne drzwi.

W  biurze jednego z urzędników oddał szeryf 
Curtiss tego człowiek*. w ręce zarządu więzien­
nego, wręczył również wyrok śmierci i kazał 
sobie napisać pokwitowanie. Ów urzędnik, 

Bean, popatrzył na Hanptmanna, poklepał go 
po ramieniu i podpisał pokwitowanie: „Bru­
no Byszard Haupt nann ma się dobize*4, i w 
trzydzieści minut później odprowadzono ska­
zańca, jako więźnia Nr. 17.400 w szaro-nie- 
bieskim więziennym ubrania do oddziału wię­
ziennego, zwanego Domem śmierci. Przydzie­
lono mu ostatnia celę w korytarzu, colę Nr. 9. 
Jeśli patrzył przez dziurkę od klucza, mógł 
ujrzeć w odległości dwu metrów drugie drzwi, 
które zamykały korytarz- Wiedział aa za tymi 
drzwiami stało krzesło elektryczne!

W r u  z nim przeszedł próg więzienia inny 
jeszcze człowiek, major Kimberling, który te­
go dnia jako następca płk. Selby, objął kierow­

nictwo nad więzieniem w Trenton i którego za­
daniem była teraz piecza nad zdrowiem Hanpt­
manna.

Obrońcy naradzali się nad apelacją i okaza­
ło się, Iż Reilly był znown innego zdania, niż 
Fisher, Pope i Rosencrans. Uważał on, że je ­
szcze jest dość cza*u na wniesienie tej apeucji. 
najpierw należało hy uzgodnić kwestię hono­
rarium i wystwić poszczególne rachunki Za­
pewne, że żyde Hauptmanna nie było w aauej 
chwili zagrożone, oczywiście, źe zastosowani* 
arodkćw prawnych podągnie za sobą zwłokę 
w terminie stracenia. Mimc to Fisher pienił sif 
ze złości. Twierdził ze słusznością, że jest to 
rzeczą najbardzej niesmaczną pod słońcem de­
batować z człowiekiem skazanym na śmierć o 
honorarium, zanim nie załatwi się owych for­
malności, zapewniających tę zwlokę. Rozma­
wiał z Hauptmannem zamierzał on na własną 
ręk< przeprowadzić apelację. Hauptmann upo­
ważnił go do tego.

Fisherowi udało się przeprowadzić p zesu­
nięcie w terminie stracenia, wniósł apelację oo 
wyroku śmierd przed najwyższą Instancję 
.Stanu New Jersey, przed specjalny trybuna, 
ustanowiony dia omyłek i wniosków apelacyj­
nych. Zwłoka zootała przyzmua.

Pani Hauptmann p z y  goto wy wała się ener­
gicznie wraz ze swymi niemieckimi przyją- 
dółm i do swego tournee. Organizowała jo l  w 
lutym 1 marcu w Nowym Jorku zebrania Które 
były bardzo uczęszczane, a na których pobie­
lano opłaty za wstęp. Jeździła z nieugiętą ener - 
gią po prowincjach, wszędzie mówiła o  niewin- 
nosd swego męża wszędzie starała się o  sym­
patię i pieniądze. Organa policyjne niektórych 
stanów zabroniły jej tych występów. Czasem 
zdarzały się również incydenty, "'-asm  aa 
brakła przy obliczeniach kasowych pieniędzy, 
lecz w dalozym ciągu rozprawiano wuąz .o  
sprawie Hauptmanna Debaty nie zamilkły, nie 
zamilkły głosy pro 1 contra chociaż Krup. 
mann siedział w celi śmierd, oddęty od świata. 
Co czternaście dni wolno było jego żonie od­
wiedzić go nu przeciąg dwudziestu minut, trzy­
mano go w celi jak każdego innego więźnia 
Ktokolwiek jednak myślałby, że przeniesienie 
Hauptmanna da „Domn Śmierd** w Trenton 
będzie stanowić już koniec sensacji, ten my­
liłby się. Zdawało się, iż nie ma końca temu 
wszystkiemu.

W  połowie marca uzbierała pani Hauptmann 
tyle pieniędzy, że mogła zapłacić Reilly*emtu 
który już raz otrzymał 3.090 dolarów honora­
rium, — Łauptmannowie bowiem zlikwidowali 
swą ostatnią hipotekę, kiedy Reilly podjął się 
obrony —  następnych 5.750 dolarów w gotów­
ce. Jednak I-go kwietnia posłał jej do domu 
rachunek —- mieszkała om u swego siostrzeń­
cu. Millera w Broni —  na przeszio 25.000 dola­
rów! Żądał on natychmiastowego zapłacenia 
tej aumy.

(C. d. m>



TRAGICZNE TAJEMNICE MÓRZ
Okręiy - upiory
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tajemnica ffMary Coelestyu
4 grudnia r. 1872 szkudna angielska „Della 

Grazia" znalazła w pobliżu Gibraltaru bryg a- 
nierykański „Mary Coelesta", opuszczony przez 
załogę. Na pokładzie wszystko było we wzoro­
wym porządku. Nie brakowało ani jednej sza­
lupy. W kajucie kapitana stało na stole niedo­
kończone śniadanie. Stwierdzono, że wszystkie 
rzeczy kapitana, jego żony i całej załogi leżały 
na swoicb miejscach. Nie spostrzeżono żadnych 
śladów walki. Mogło się zdawać, że cała załoga 
opuściła statek, aby odbyć przejażdżkę po mo­
rzu, i lada chwila wróci. Ale żaden z zaginio­
nych marynarzy nie powrócił. Zresztą przeciw­
ko temu i lak niedorzecznemu przypuszczeniu 
przemawiał takt, że wszystkie szalupy pozosta­
ły na brygu. Na czym więc załoga opuściła „Ma­
ry"? 1 dlaczego uciekła z takim pośpiechem, że 
nic nie zabrała? O burzy nie mogło być mowy. 
Wiedziano, że w tym okresie Ocean Atlantycki 
był zupełnie spokojny. Pożar ? Żadnych śladów 
pożaru. Góra lodowa? Ale nie podobna było 
przypuszczać, że wszyscy marynarze, którzy się 
znajdowali na brygu, skoczyli ze strachu do 
morza. Bunt ' W takim razie gdzie się podzieli 
zabici i ranni? Kto zmył ślady krwi?

Przez 50 lat tajemnica „Mary Coelesty" nie 
przestawała zajmować umysłów. Marynarze de 
tektywi i literaci usiłowali wymyślić prawdo­
podobne objaśnienie tego nieprawdopodobnego 
wypadku. Mówiono np. o szalonym majątku, 
który kolejno zepchnął wszystkich kolegów do 
wody, a potem sam skoczył do morza; o dziku­
sach, którzy wzięli do niewoli całą załogę; o 
masowym obłędzie marynarzy, przy czym nie­
którzy dodawali, że ten obłęd, mógł być wywo­
łany widokiem jakiegoś nieznanego potwora 
morskiego Według pewnych domysłów załoga 
brygu padła otiarą zbrodniczej organizacji. 
Wreszcie znaleźli się ludzie, którzy twierdzili, 
że działały tu tajemnicze moce nadprzyrodzone.

Takie objaśnienia nic nie objaśniały. Poteiu 
znaleźli się marynarze, którzy utrzymywali, że 
należeli do załogi „Mary Coelsty". Pewien dzień 
nikarz uwierzył im, a nawet zapłacił za rozwią­
zanie zagadki. Usłyszał dziwną historię o gwał­
townej śmierci żony kapitana, szaleństwie nie­
szczęśliwego męża, buncie i tajnym układzie z 
załogą szkuny, która znalazła rzekomo opusz­
czony bryg. W rzeczywistości, zapewniali, że 
„Mary CoeJesta" wcale nie była opuszczona, ca- 
łą zaś historię zmyślono, aby otrzymać nagrodę 
za znalezienie porzuconego statku.

Mało kto dał wiarę tej opowieści. Tajemnica 
„Mary Coelesty" nie została odsłonięta.

0 nlatających Holendrachw
Lista okięurw — zagadek, statków — widm 

zawiera znacznie więcej nazw. Dziwne historie 
zdarzają się na morzu nawet w naszych pro­
zaicznych czasach.

W r. 1917, tj. podczas wojny, długo łamano 
sobie głc wy nad zagadką okrętu, który zjawił 
się w pobliżu jednego z portów francuskich. 
Nie było na nim żywej duszy. Do dziś dnia nie 
wiadomo, gdzie się podziała jego załoga. Nie wy 
kryto nawet skąd wyprynął. Początkowo przy­
puszczano, że zaginieni marynarze zostali wzię­
ci do niewoli przez niemiecką łódź podwodną, 
ale okazało się że Niemcy nigdy nie słyszeli o 
tym okręcie.

Po wojnie wciąż zachodzą podobne wypad­
ki. Od czasu do czasu okręiy spotykają Więk­
sze lun mniejsze statki, których osada znikła 
bez ślauu.

Nikt np. nie wie, co się stało z ludźmi, któ­
rzy opuścili szkunę irancuską „Combressole". 
Znaleziono ją pewnego dnia przy brzegach wys 
py Jersey w kanaie na Manche, białek byi w 
dobrym sianie, aie zaioga janby się ulotniła.

Jeszcze większą zagadką jest historia dżunki 
chińskiej , hzui-Ting", klórą znaleziono na mie 
liźnie przy południowym wybrzeżu Anglii. Na 
niej także nie było nikogo. Wątły stateczek nie 
był uszkedzony z czego wynikało, że nie wal­
czył z buuą Jakim cudem znalazł się sam, bez 
osady, o 20 tys. kilometrów od Chin? Niepo­
dobna odpowiedzieć na to pytanie.

Zaginione okręty
Sio lat temu znikliście okrętu nie było ni­

czym osobliwym. Takie wypadki notowane na 
wet dość często. Dzisiaj okręty rzadko giną bez 
wieści. Słynny „Lloyd", w którym są ubezpie­
czono prawie wszystkie statkł morskie, dokład­
nie zapisuje wszystkie przyjazdy i odjazdy, tak 
że w każdej chwili można wiedzieć, gdzie się 
powinien znajdować poszukiwany okręt. Po­
nadto wszystkie wielkie okręty posiadają apa­
raty radiowe i utrzymują łączność z brzegiem
1 statkami płynącymi w pobliżu.

Mimo to i teraz zdarza się że okręt znika bez 
śladu. Nie wiadomo, co się stało z „Kopennage- 
nem", stalowym pięciomasztowcem duńskim, 
który w r. 1928 rozpoczął podróż naokoło śwńa- 
la. Załoga statku składała się z 65 ludzi. W 
grudniu r. 1928 widziano go na Oceanie Atlan­
tyckim. Od tego czasu przepadł jak kamień w 
wodę.

Niedawno kilku kapitanów oznajmiło, że wi­
dzieli z daleka „Kopenhagen" z połamanymi

mpsztami 5 reszikaml żagli. Nowy „Latający 
Holender pływa po Oceanie Spokojnym i wzbu 
dza przerażenie w sercach marynarzy.

W dziesięć lat po zniknięciu statku duńskie­
go taki sam los spotkał okręt szkolny niemiec­
ki. W  lutym br. z Hamburga wypłynął statek 
„Admirał Karpfanger", mający na pokładzie 
bO marynarzy, w tej liczbie 44 kadetów mary­
narki. Ostatnia wiadomość, którą wysłał przez 
radio, gtosiła, że okręt znajduje się na połud­
nie od Australii. Od tej chwili nikt nigdy nie 
widział „Admirała Karpfangera" i nic o nim 
nie słyszał.

Polowanie na „pływające widmai*
Legenda o „Latającym Holendrze" odżywa 

od czasu do czasu. W r. 1928 czteromasztowiec 
amerykański „Marlow" rozbił się na rafach. 
Morze wyrzuciło kilka trupów. Stary dzwon w 
sali „Lloyda" zajęczał ponuro donosząc o za­
tonięciu okrętu „ze wszystkimi duszami". Ale 
w 13 dni polem pewien parowiec holenderski 
spotkał „Mailowa". Później z dziesięć razy wi­
dziano ten okręt -  widmo, który jakimś cudem 
trzymał się na powierzchni wody. Ponieważ 
zagrażał bezpieczeństwu żeglugi, postanowiono 
go zatopić. Ale cała eskadra, złożona z 6 torpe­
dowców amerykańskich, bezskutecznie szuka­
ła „okrętu upiora".

Między Islandią a Nową Funlandią można 
spotkać płynący pod pełnym żagiem wielki ża­
glowiec angielski „Golden Rod", klóry został 
opuszczony przez załogę i od tego czasu sam 
pruje fale, pędzony wiatrem. 1 na niego polo­
wały okręty wojenne. Strzelano do niego, usi­
łowano go storpedować, podpalono go, ale prze 
klęty „upiór" nie idzie na dno i do dziś dnia 
straszy przesadnych marynarzy.

„Pijane okrętyu
Garn tloiyila Urn ich „duchów" błąka «ię po 

morzach. Anglicy nazywają je „pływającymi 
wampirami". Francuzi nadali im mniej groźne 
miano „pijanych okrętów". 1 jedni, i drudzy 
trafnie je nazwali. Spotkanie z takim „pija­
kiem", jeżeli się zdarza w nocy lub poaczas 
mgły. jest bardzo niebezpieczne. Te „wainpiiy“ , 
pędzące na oślep, dokąd je niesie wiatr i prąd, 
nie dające, oczywiście, żadnych sygnałów, spo­
wodowały wiele kala strof.

Dramaty na Oceanie
W  r. 18./0 w poiudniiwej części Oceanu In­

dyjskiego znikł trzymasztowiec angielski „Mal- 
borougn', który wiózł 23 ludzi. W  23 lata po­
tem pewien parowiec spotKa* go w okropnym

E. RENDT

S Z A L E N I E C
Pan Grenere znajdował się w  poczekalni 

neurologa prof. Sonet?..
Już od pół godziny siedział na trochę niewy 

godnym krześle, mając przed sobą stos dzien­
ników poronnych i wściekając się skrycie na 
lekarza, kloiy był tak znany i posiadał tak 
wielką praktykę, że mógł sobie pozwolić dać 
twym pacjentom czekać całą wieczność.

Co robi człowiek, który musi czekać t ma 
przed soną stosy gazet, a w dodatku jest neu­
rastenikiem? Będzie po prostu czytał cała pra 
ty od początku do końca, od artykułu wstępne 
|o d< ostatniego ogłoszenia, a potem zacznie 
tnow u od początku.

T «k postąpił też i p. Greneve.
Jeden artykuł, widniejący na czołowej sfro 

aie dziennika zdawał się go szczególnie inteie 
tować, gdyż czytał go już po raz trzeci z wiel- 
Łą  uwagą.

„Szaleniec uciekł z zakładu dla umysłowo 
■horycli!" — krzyczał wielkimi czcionkami 
twuacyjny tytuł, a poniżej następująca wia­

domość:
„Z  paryskiego zakładu dla umysłowo <ho- 

rych Moudieu zliiegł wczoraj wieczorem pac­
jent Eugeniusz Monier. Uciekając zabił jedue 
go z dozorców, a dwu innych ciężko zranił. — 
Szaleniec klóry siebie uważa za wielkiego ar­
tystę, olrutego przez psychiatrów, pozostawił 
w swej celi list, w którym zapowiada, że za 
morduje wszystkich psychiatrów i neurolo­
gów Paryża.

Ostrzega się ludność paryską przed zbieg­
łym pacjentem. Można go łatwo poznać |»o 
rudych włosach, gwałtownych ruchach, niepe 
wnyin wzroku i niezmiernie długich nogach. 
Zachodzi obawa, że Monier ma przy sobie 
broń. Wszelkie wiadomości, które mogłyby 
się przyczynić do ujęcia zbiegłego szaleńca — 
należy kierować do drugiego komisariatu po­
licji".

Pan Greneve z lekkim dreszczykiem lękn o- 
puścił gazetę.

Teraz dopiero doszedł do przekonania, że

nie powinien był czytać tej wiadomości. Dla 
człowieka posiadającego tak rozstrojone ner­
wy jak on, tego rodzaju artykuły były wprost 
trucizną....

Pan Greneve drgnął nagle.
Ktoś zapukał. Prawdopodobnie był to jakił 

pacjent, a siara służąca lekarza naturalnie zno 
wu pukania nie usłyszała.

Po chwili usłyszał, jak ktoś otwiera drzwi.
Odwrócił się i zbladł jak trup„.
Przed nim stał człowiek o rudych włosach. 

Gwałtownym ruchem zdjął z głowy kapelusz. 
Niepewny wzrok musnął Grenevea, klóry ska­
mieniały z przerażenia patrzył na człowieka o 
długach nogach.

— Proszę mi wybaczyć, panie doktorze, że 
dałem na siebie tak długo czekać — powiędnął 
rudzielec. Musiałem jednak przedtem załatwić 
jeszcze inną ofiarę!

Krtań pana Greneve‘a była ściśnięta do tego 
stopnia, że nie mógł wydobyć ze siebie aui sto 
wa.

Przybysz nie czekał zresztą na Jego odpo­
wiedź, lecz podszedł doń i powiedział krótko;

— Proszę wstać!
Greneve drżąc na całym ciele podniósł się 

ze swego miejsca.
Rudzielec patrzył nań badawczo.
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ita«Je: z żagli pozostały strzępy, pokład wy- 
H jd\ł, jakby przeszedł bombardowanie, burty 
były podziurawioae. Oddział majtków, prze­
rwy ciężijąc lęk, Wozedł na pokład i z przeraże­
niem ujrzał, że przy sterze stoi szkielet i zdaje 
się kierować .Jfljvnacvm wampirem” . Ochło­
nąwszy z przesUachu marynarze zeszli do ka­
juty. Tam zobaczyli sześć szkieletów. W  kory­
ta! zu leża* stos kości ludzkich. Tego już było 
za wiele przesądnym majtkom, którzy w pani­
ce uciekł z tragicznego okrętu-cmentaiza.

Prawdopodobnie „Malborough”  padł ofiarą 
lodów7, które go uwięziły. Nieszczęśliwi człon­
kowie załogi i pasażerowie pomarli z  głodu i 
chłodu lub na szkorbut. Była wśród nich jed­
na kobieta.

Potem lody się rozstąpiły i uwolniony „Mal- 
Łorougn' zaczął oię tułać po morzach, niby wiel 
ka prywająca trumna.

Tutaj przynajmniej można się było domy­
śleć, oo się stało. Ale kto potrafi dociec, jaka 
tragedia rozegrała się na tajemniczym jachcie 
(jego nazw7a byta zatartą), który trzy lata temu 
wriair przypędził do jednej z Wysp Bumandz- 
kich. W kajucie leżało trzech zabitych męż­
czyzn. Nazwiska zamordowanych pozostały nie 
zip.ne. Nie wiadomo też, kto ich zabił i co było 
przyczyną zbrodni.

A gdzie się podziała reszta załogi?
1 to jest do dziś dnia zagadką.
Z  jeszcze straszniejszą tajemnicą zetknęli się 

marynarze, którzy znaleźli opuszczony jacht, 
niesiony prądem ku Archipelagowi Malajskie- 
mu. Pokład jachtu był zalany krwią, a w jed­
nej kajut leżały na podłodze... cztery prawe rę 
ce, odrąbane toporem.

DZIS TEATRY I KINOTEATRU 
NIECZYNNE.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO
Niedziela, godz. 8 wietz.; „Bab*-dz»v*o" 
Poniedziałek, g. 3.30 popi „Rodżina Wluteo- 

łk ‘ów”, godz. 8 wiecz.: „Baba-Dziwo"
REPERTUAR „WARSZAWSKIEJ OPERETKI 

(uk Bochenskaj 
Niedziela, godz. 4.15 pop. oraz 8.45 wieer.: 

„Grunt widzimy aię“

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ATLANTIC: „Cehcnna" (Zacharewicz, W yso. 

ckr, Ćwiklińska, Samborski) i  „W e-oły or- 
dynans”  (fernoiidel)

ADRIA: „Zapomniana melodia".
APOLLO: .Niebezpieczna kobieta" (Tino

Bossi). i
LOPP: „Marco Pole".
MUZEUM: „Tańczący pirat"

Sprawa elektryfikacji Bielska-Białej 
ostatecznie załatwiona

Obniżka ceny prądu
Bielsko, 24. 12. (R) Ostatnie w bieżącym roku 

posiedzenie Rsily m. Bielska zajmie jedną z naj­
ważniejszych kart w historii miasta i stauovrić 
będzie przełomową datę oila gospodarki samorzą­
dowej. Po dłuższych bowiem pertraktacjach dc- 
szto wreszcie do zawarcia umów, związanych z 
przejęciem elektrowni, któia z duicm 1 stycznia 
J939 staje się przedsiębiorstwem miejskim. Odtąd 
zakłady przy ul. Woj. Grażyńskiego nosić będą 
nazwę: Elektrownia Miejska w Bielsku. — Po
otwarciu posiedzenia r. dr Griiustein referował 
sprawę umowy, zawartej między B'elskiem a „Si- 
lesią” w Czechowicach oraz między Bielskiem a 
Białą o dostawę prądu. W dłuższym wywodzie 
stwierdza referent na wstępie, że dzień 1 stycz­
nia 1939 stanie się doniosłą datą w dziejach m. 
Bielska, po czym w skrócie przedstawia historię 
elektryfikacji miasta. W r. 1891 Rada m. Bielska 
udzieliła prywatnemu przedsiębiorstwu koncesji 
na budowę elektrowni, która była jedną z pierw­
szych na terenie b. zaboru austriackiego Jak a- 
nachronizm brzmi dziś klauzula tej pierwszej 
umowy, zobowiązująca przedsiębiorstwo ao do­
starczania mieszkańcom Bielska prądu elektrycz­
nego w godzinach od 16 do 1 w nocy. Odpowiedr 
nio do ponzeb ludności i ducha czasu, przedsię­
biorstwo to z czasem znacznie się rozrosło. Kiedy 
dwa lata temu umowa wygasła, Gmina zamierza­
ła ją pioiongować. W ostatniej jednak chwili wła­
dne wojewódzkie umożliwiły miastu wyzup elek­
trowni przez udzielenie na ten cel dogodnej po­
życzki w kwocie 3.000 tys. zk. Od lej chwili bur­
mistrz dr Przybyła prowadził rokowania z jednej 
strony z Zakł. Górniczymi „Silesia” w Czecho­
wicach o dostawę, a z drugiej stro„y z zarządem 
m. Białej o dostaiezanie prądu. „Silesia” zainte­
resowana była w umowie z Bielskiem, zależy jej 
bowiem na tym, by przez wytwarzanie energii 
elektrycznej utrzymać w ruchu czechowicką ko­
palnię węgla. Oporniej natomiast rozwijała się 
sprawa umowy z Białą, która pertraktowała po­
czątkowo z Jaworznem, a następnie zawarła umo­
wę wprosi z (.Siłęsią” o Jpuri-wną dostawę prądu, 
fei/dśko stiącijo wjęt możność de.aiićz..ej sprze­
daży prądu konsumentom bialskim. W tej sytu­
acji odbyła się konferencja wojewodów śląskiego 
i krakowskiego, która orzekła, że Bielsko <na 
wejść w umowę z Białą w miejsce Czechowic, lecz

PROMIEŃ: „Więzienie bez krat".
SCALA: „Moi rod~.ee rozwodzą się" (Junosza 

Stępowski. Jadzia Jędrzejowska i in.)„ 
STELLA: „Znachor".
SCa LA: „M oi rodzice rozwodzą się" (Andrze­

jewska, Jon ryć A a  Stępowski).
ŚWIT: „109 dni Napoleona" (Corrado Racca) 
SZTUKA: „Heidi" (Shirley Tempie). 
UCIECHA: „Podlotek" (Deanna Durbin). 
WANDA: „Serce matki" (Stanisława Angel 

Angelówna, Mieczysław Cybulski i in.).

 Podnieść lewą nogę — powiedział potem.
Greneve podniósł ją.
_  21 el   warknął obłąkany —  tak musi

pan. io zrobić!
To mówiąc, począł skakać po pokoju jak

koza
— Musi pani — powiedział tamten stanow­

czo.
Po krótkiej chwili dodał:
— A teraz proszę się obracać w kółko!
Pan Greneve póczął obracać się w koło.  ̂
Słyszał już kiedyś, że nie należy sprzeciwiać

sie obłąkanym, by nie doprowadzać ich do o- 
słateczności.

— Predzej! —  warknął przybysz.
Pan Greneve ohrucał się tak długo dookoła 

gwpj osi, aż w końcu zajfeciło mu się w  głowie 
i  opadł wyczerpany na krzesło.

—  Hi, bi, hi! — zaśmiał się szaleniec. — Tak 
dzieje się z wszystkimi, którzy są w  moim rę-

Nie jest pan żadnym wyjątkiem, panie do 
ktorze! Niech pan wstanie. Pokażę pana. juk 
tt> się robi.

Chwycił Greneve*a w pół i począł się z nim 
obracać w błyskawicznym coraz szybszym tem 
pie.

— Stopniowi pan się oo  tego przyzwyczai — 
powiedział pętem —  teraz przyjdą jeszcze in­

ne rzeczy!
Pan Greneve znajdował się teraz w takim 

stanie napecia nerwowego, w którym nawet 
tchórze stają się bohaterami, nledmędzy męż­
czyznami, a fiegmalycy - -  chclevykaini.

Zobaczył na stoliczku, siojacyin lut obok 
ciężkie popiersie Napoleona z brązu.

Gdyby mógł je złapać i rzucić nim obłąka­
nemu w głowę...! żaden sędzia w całej Francji 
nie skazałby potem porządnego obywatela za 
to, że w obronie koniecznej zabił wariata....

Obłąkany jak gdyby zgadując zamiar Grene 
ve'a, podszedł do niego i złapał go aa nogi.

— Ach! Pan ma krzywe, pałąkowate nogi! 
— zawołał przerażony —  o, będę musiał panu..

Urwał i sięgnął do tylnej kieszeni spodni
Pan Greneve uważał się na zgubionego.
W  tym jednak momencie, który był dla nie­

go najokropniejszą chwilą jego życia, otworzy 
ły  się drzwi a pokoju ordynacyjaegc,

Do poczekalni wszedł utamt^d jakiś m ęvzy- 
zna w białym płaszczu lekarskim;

—> Ha, co pan tu robi? — zapytał pco‘e ior 
Sonet rudzielca, który spojrzał nań zd .imiany, 
jak gdyby odkrył teraz jakąś pomyłkę — ka­
załem p-zecie* panu powiedzieć przez moją 
słrżąca. że dopiero jutro zaczniemy naukę, pa 
nie baLinustrzu!,

na tych samycl warunkach’. Z kole! r. dr Grim- 
stein przedsławia Radzie w imieniu Komisji pra 
wniczo-elektrycznej dwie umowy do uchwalenia- 
Obydwie umowy — zawarte na 25 lat — zosiaty 
po krótkiej dyskusji jednomyślnie uchwalone.

Umowa z „Silesią” ustala cenę prądu dla biel­
ska po 4 gr za 1 kw/godz., a klauzula zmienności 
tej ceny zależna jest w 65 proc. od ceny węglą, a 
w 35 proc. od ceny robocizny. Umowa z Białą za­
pewnia obu miastom samodzielną gospodarkę e- 
Iektryfikacyjną. Na podstawie tej umowy Bieisao 
podejmuje się huriownej dostawy prądu dla Bia­
łej po cenie 7,8 gr za 1 kw/godz. Druga natomiast 
część umowy dotyczy pożyczki w kwocie 60(J lys. 
zJ, której Bielsko udziela Białej na lat 25 na wy- 
kupno sieci od dotychczasowego przedsiębior­
stwa elektr. w Bielsku, na wybudowanie oddziel­
nego zakładu eleutr. itd. Celem przejęc,a Elek­
trowni Miejskiej wyznaczono komisję, w skład 
któiej poza członkiem prezydium i rzeczoznawcą 
miejskim, p. inż. Walterem, wchodzą pp. radni 
Jerzycki, Semmler i Simachowitz. Z okazji za­
warcia umów Rada miejska wyraziła podzięko­
wania wojewodzie śląskiemu, dr Grażyńskiemu 
za udzielenie pożyczki oraz burmistrzowi dr 
Przybyłe, za żmudne prąci okołc całej tej sprawy.

Z kolei r. Matusiak rcfero.val sprawę nowych 
taryf elektrycznych, która obowiązywać będą od 
dnia 1 stycznia. Konsumenci prądu uzyskali ob­
niżkę, która onraca się w granicach od 8,1 do 30 
proc. Cena prąuu dla mieszkań wynosić będzie 
>38 gr za 1 kw/godz. (dotychczas 74 gr.), dla woj­
ska, restauracyj i kawiarń po 60 gr., d,a oświet­
lenia fabryk — 45 gr., dla wystaw od godz. 19 — 
44 gr., dla neonów —■ 32 gr, dl: świątyń or-z 
imprez oświatowo - kulturalnych po 30 gr i L d. 
Urzędnicy miejscy otrzymują 50 proc. upustu. — 
Kwestia daiszej obniżki zależną będzie od zgody 
wiadz wojewódzkich, które udzieliły Bielska po­
życzki na wykupno elektrowni. — Następnie za­
łatwiono sprawę ubezpieczeń Miejskiej Elektrow­
ni oraz gratyfikacji świątecznej dla urzędnfkós 
miejskich, która wynosi 50 proc. oć pojnro< o* 
•300 h i., a 25 proc o<’ wyższych poborów. R ó w ­
nicy miejscy otrzymali — jak wiadomo — Po 15 
zŁ renumeracji.
GWIAZDKA DLA BEZROBOTNYCH

Dorocznym zwyczajem Magistral m. Bielska 
rozdzielił między bezrobotnych 75 tys. kg. ziem­
niaków po 100 _  400 kg. zależne od wielkości 
rodziny. — Prócz normalnych zasiłków o- 
trzymaii bezrobotni Jednorazowy zasiłek świą­
teczny w oaturallacb', a mianowicie mąkę pszen­
ną, cuklei, kiełb?-cę 1 strucle, a bezpośrednio po 
świętach rozdany będzie węgiel. Z pomocy zimo­
wej korzysta 400 bezrobotnych, t. J. 680 osób. Ta­
kie same zaopatrzenie z Magistratu otrzymuj? 
miejscy ubodzy.
WSPÓLNA UROCZYSTOŚĆ CHANUKOWA 
DLA MŁODZIEŻY ŻYD.

Staraniem Komisji miodziezo-we? przy żyd. 
Gminie Wyzn. w Bielsku odbyła się po raz pierw­
szy wspóina Uroczystość Cnanukowa dla camj 
młodzieży Bielska-Białe i. Uroczystego zapalenia 
świeczek dokonał przy akompaniamencie Chóru 
Synagogalnego nadkantor p. Weiss. Uroczystość 
miała charakter nadzwyczaj uroczysty i zakoń­
czyła się odśpiewaniem Hatłkwy.
WIECZORYNKA CHANUKOWA BNEJ-GYJOKU 
— taneczna odbędzie się w niedzielę, 25 bra: o 
godz. 19.30 w lokalu własnym. Wstęp dla człon­
ków i wprowadzonych gości.

Kanadyjczycy przyjeżdżają 
de Zakopanego

Kanada zgłosiła definitywnie swój udział w 
narciarskicn mistrzostwach świata w Zakopa­
nem. Kanadyjczycy przyjadą w  składzie 6 o- 
sób, w tym również panie. Łącznie z Kanad? 
liryk pań ~tw, które startować bedą w  narci ał- 
skich mistrzostwach świata w Zakopauetr. wy­
nosi 17.

Zjeżdżają trenerzy norwersry
Wczoraj przybył do Kraków0 trene • Norweg 

Kard Christian Lange, zaangażowany przez PZ 
N do konkurencji klasycznych, d l- przygoto­
wania naszej reprezentacji do zawoaów FIS.

Po zameldowaniu się w binzn PZN, udał *iv 
p. Lange do Zakopanego.

Trener zjazdowy Austriak Zjngerkc pęzyb/ - x 
ó-.ie do polski 30 grudaijp^



' s „NOWY DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE, sobota 24. grudnia 1938 r.

PROGRAM RADIOWY
Sobota, 24 grudnia

II Muzyka oblatljwa w wyk. orkiestry Rozgłośni Kato­
wickiej pod ayr. Jar. Leszczyńskiego; 14.51 Program ua 
dzieu następny; 14.54 Sprawy gospouarcze; 14 Teair Wyo­
braźni Ola dzieci: ,.W szczuary wieczór" siucbowlsko Mał­
gorzaty steroowny; 14.40 Muzyka salonowa w wyk. Al siej 
ora. F. U. pod dyr. Żdz. Gorzyuskiego; 10.24 „W igilia na 
strażnicy K. O. P 'u "; 10.40 Kuicuuy w wyk. choru mie­
szanego „Harmonia" z tow. orkiestry pod dyr. Karola 
Prutnaka; li.z* „Urzwl zamknięte" Iragment a książki 
Tauc .s, a Ritlncr i, 17.40 *»oże Narouzenie w poiskiej 
twórczości fortepianowej; 18 Kolenuy w wykonaniu Po- 
auuusaiego Choru Kaieuraiuego pod dyr. ks. dr Wacła­
wa llicorowskicgo; 18.40 Przemówienie wigilijne Pryma­
sa Poiski ks. kardyuaia dr Augusta Hlonda; 18.44 Auny* 
cja dla Poiakow zagranica: 1J Gawęda i 2} „Z  opłatkiem 
do naieklb, braci" auaycja ałowuo-muzyczna w oprae. 
S.an. Uuy a; 10.14 Transmisja z Konserwatorium War­
szawskiego: Grrany, haita 1 śpiew; 10.44 Transmisja z 
Guynl przez Xorun: „Z  opłatkiem u marynaroy"; 10.44 
Koncert orkiestry rozniOsui wileńskiej pod dyr. Włady­
sława Szczepańskiego z udziaiem podwodnego kwartetu 
wokalnego „Pro A rie"; 21 .rNasza choinka" audycja li­
teracko muzyczna w oprać. Wiktora Uudzyńskiego; 21.44 
Koncert wigilijny w wyk. orkiestry 1 choru PU. pod dyr. 
Olgierda Straszyńskiego s udziałem Tatiany Molier * 
Mazurkiewicz (mzBopr.) 1 Heleny WarpechowskleJ (sopr.)j 
2.40 „Adama Mickiewicza z Janem Czeczotem dialog n 
przyjr u l" — według korespondencji Pilomatów, oprać. 
Taueusz Sznlc; 23 Koncert solistów. Wykonawcy! Aniela 
Sziemińska (śpiew), JanUa Wysocka-Ochlewska (tort.), 
Tadeusz Ochibwskl (skrz.); 24.41 „Hoże Narodzenie na 
Zaolziu" lelleton Gustawa Morcinka; 24—1 Transmisja 
Pasterki.

STACJE ZAGRANICZNE 
JEROZOLIMA (4A.J 12.4* Sygnał czasu, dziennik połndn. 

(po hebrajsku); 12.43—14.2* Program arabokl; 13.21 Uzlea- 
nlk poluda. (po angielsku), Sygnał czasu, koniec progra. 
mu południowego; 13.14 Sygnał czasu, komunikaty, mu­
zyka lekka z ptyt; 13.45—18.31 Program arabski; 18.43 Pro­
gram hebrajski: hawdala z p*yt; 18.34 Zapalenie świeczek 
chanukowych; 18.38 Pleśni sobotnie w wykonaniu septetu 
studia w opracowaniu Szleslngera; 18.15 Kom. meteor., 
dziennik wieczorny (po hebrajsku); 13 Potpourl tańców 
żydowskich w wykoaanlu septetn studia; )3.2* Pogadanka 
polityczna M. Mcdzlnlego; 23-14 Komunikat meteor., 
dziennik wieczorny (po angie.„ku); 20 ‘ 3 8łucl,owlsko E 
płyt; 23.43 Recytacje z dziel Dickens.; 20.53 Muzyka ta­
neczna z płyt; 21 Wyniki zawodów piłki nużnej; 21.14 Ko< 
nlee programu.
18 DROITWICH: „Zatańczymy" —  radiofilm z 

muzyką; BNDAPESZT: Koncert ork. operowej; 
LONDYN REG.: Audycja dla dzieci; LUBIANA: 
Koncert tria salonowego; LUKSEMBURG: Mu­
zyka rozrywknwa; PARIS PTT.: Koncert synD 
foniczny RENNES: Muzyka jazzowa; SZTOK­
HOLM: „Taniec pod choinką"; RYGA: 18.30 
„Avc Maria" —  kantata Mcdinsa.

19 BRUKSELA FLAM.: Muzyka jazzuwa; FLO­
RENCJA: Muzyka rozrywkowa; LONDYN REG. 
Koncert z Ameryki; 19.30 E. Pini ze swym ze­
społem tangowym; BRUKSELA FRANC.: 19.15 
Symfonia Nr. 6 , Pastoralna" Berthovena; — j 
DROITWICH: 19.45 Koncert. j

20 LILLE: Koncert solistów; RADIO ROMANIA: 
..Boże Narodzenie" —  oratorium Saint-Saensa; 
WIEŻA EIFFLA: Muzyka kameralna; PRAGA: ,
20.20 Koncert ork., chóru i sol.; SZTOKHOLM: i
20.30 Muzyka rozrywkowa; DROITWICH; Pro- ‘ 
yra:u rozrywkowy. i

21 BRUKSELA FLAM.: Koncert orkiestry symfo­
nicznej; DROITWICH: „Wrsołych świąt" —  
muzyczny program rozrywkowy; RZYM: Kon­
cert; WIEŻA EIFFLA: Tr. z Opery; RADIO 
ROMANIA: 21.15 Koncert; BORDEAUX: 21.30 
Tr. z Opery; BRUKSELA FRANC.: Radioka- 
baret; LUKSEMBURG: Music-Hall.

22 LONDYN REG.: Kabaret taneczny; STRAS­
BURG: Koncert; LUKSEMBURG; 22.15 Koncert 
symtpniczny; BRUKSELA FRANC.: Muzyka 
rozrywkowa; 22.30 „Wspomnienia s dawnych 
czasów" —  audycja muzyczna.

23 FLORENCJA: Muzyka taneczna; BRUKSELA 
FRANC.: 23.10 Muzyka operetkowa; PRAGA: 
23.25 Koncert; LONDYN REG.: 23.30 Muzyka 
taneczna.

Niedziela, 25 grudnia
KRAKÓW. 7.15 Kolendy z całej Polaki — audycja 

zblurowa wszystkich rozgłośni polskich; &14 Okoliczno­
ściowa gawęda dla wsi — wygłosi red. Józef Raczkowski; 
8.33 Śląski Kwartet Ludowy; 82>4 Program ua dzień bieżą­

cy ; 3 Kolendy na organach w wyk. Feliksa Nowowiejskie­
go; 3.2* Muzyka po.ska w wyk. orkiestry pod dyr. Tom, 
Klcsewettera; 1* Nabożeństwo z Katedry n_ Waweiu; 11.57 
Sygnał czasu. he-jal; 12.33 Muzyka symionlczua z płyt; 
14 Wyjątki z pism .ozrfa  Piisuuskiego; 13.35 „Ud okien­
ka do okienka" obrazek kolendowy dia dzieci w oprać. 
Heleny 'łyuuenlcckiej I Wlad. Muzyga-zmuuzkiego; 14.43 
Muzyka ooiauuwa. Wykonawcy: orkiestra Rozgłośni lwo­
wskiej pod dyr. Tad. Sercuyusklcgo. Luor „iŁUycha" pod 
dyr. z . Wysklela, Lina Shaiska (sopr.J. Adam Sclnnar 
(wiol.); 14 Auuyem uia wsi: 1) „Dawniej a dziś" słuch, w 
oprać. Aut. Zacneuiskiego, z) Suita kmend 1 pastorałek, 
aud. w obr. Mariana Uósta. Wykonawcy: Zwiększon., 
ork. salon. Kozgi. poznańskiej pod uyr. E. Kaahego, chór 
mieszany, tbor uięSsi oraz Hc.ena Stroińska (sopr.), M. 
Sobieski (tenor;, Jozef Y.asiuskl (bas); 13.4* „Z  koiendą 
przez Podhale". Audycja w oprać. h - i .  Barnasia I Jul. 
Szynallka; 13.55 Muzyka taneczna w wykuuauiu zespołu 
s-ionowego; 17.45 Program lokainy; 18 34 „W osk tracony ' i 
nowela Marii Hochczyc-UudnickieJ; 18.54 trzerwa; i* 
Tiansmlija z Watykinu; Fragment z oratorium „Hoży 
Narodzenie" Lorenzo PerosTego. Wykonawcy: Kapela
Sykstyucka, orkiestra 1 soliści pód dyr. kompozytora; 
19.45 Koncert wieczorny w wyk. orkiestry Rozgłośni wl j 
łepskiej pod dyr. Szczepańskiego Wiadys.awa; 23.53 ltecl- | 
tal śpiew. Ewy Bandrowsklej-Tursklej; 21.18 „Cyklon" j  
powie. i  mówiona Ferdynanda Goetla; 21.33 „Kolejka pod ' 
choinką" we.Oia audycja św.ąteczna w oprać. Uerżabka. 
Piekarczyka, Plucińskiego 1 Sojecklego; 22 Pastorałki 
kaszubskie, aud. w oprać. ks. Pawła Nagórskiego; „O- 
brazkl pastoralne" aud muzyczna według tekstów Ty­
tusa Czyżewskiego 1 A. Szwu linowej, z muz. Jar. Le­
szczyńskiego. Wykonawcy: septet won. miesz. I ork. rozgl. 
katowickiej pod ayr. Jarosiawt Leszczyńskiego; 23—24 
Mnzyka taneczna w wyk. ze.pelu salonowego 1 Kapeli 
Ludowej leliksa Dzierżanowskiego.

WARSZAWA. Audycja poranna; 14.33 Użwory fortepla- ' 
nswe; 14.53 Kolendy śpiewa Helena Azarowlcz; 15 Koncert 
popularny; 14 Muzyka taneczna; 15.53 Muzyka kameralna; 
21 Formy twórczości wielkich kompozytorów — Karol 
Szymanowski.

KATOWICE. 315 Andycja poranna; 8AC Andycje lokal* : 
ne; 17.55 Audycja lokalna;; 18 Audycje regionalna.

LWÓ <V. 17 Orkiestra symfoniczne, 18 andycja Informa­
cyjna; 13.31 Lekka audycja muzyczne.

LÓbŻ. 12.35 Muzyką symfonlczua; 18.35 Kolędy polskie 
I włoskie; 13 Feileum; 1' 41 ro l.k a  muzyka fortepianowa.

STACJE Z AGRANICZNE
17 MEDIOLAN: Koncert muzyki polskiej, dyr. Mo- 

linari, sol. St. Niedzielski (fort.).
18 BEROMUNSTER: Muzyka kameralna; LONDYN 

REG.: Muzyka kameralna; LUKSEMBURG: Mu­
zyka lekka; PARIS PTT.; Teatr wyobraźni: 
„Niebieski ptak" —  sztuka Maeterlincka; PRA­
GA: Koncert; WIEŻA EIFFLA: Koncert sym­
foniczny; DROITWICH: 18.20 Rytmy irlandz­
kie —  koncert; RYGA: „Carmen" —  opera 
Bizeta.

19 LUKSEMBURG: Muzyk lekka; PRAGA II.: 
Koncert orkiestry wojskowej; 19.30 Serenada 
Czajkowskiego na smyczki; RZYM: Koncert 
świąteczny z Watykanu; TULUZA: Koncert 
rozrywkowy; DROITWICH; 19.20 Duet forte­
pianowy Rawicz i Landauer; OSLO: 19.50 Kon­
cert kwartetu smyczkowego.

20 RADIO ROMANIA: Pieśni rumuńskie; 20.20 
Koncert zespołu mandolinistów; 20.40 Dawne 
romanse; BRATISŁAYYA- Melodie dziecięce; 
SOTFENS: Muzyka i poezja; LAHTI: 20.10 Kon­
cert świąteczny; TALLIN: 20.15 Utwory Ke- 
telbey‘a; H1LVERSUM I.: 20.55 Koncert orkie­
stry kameralnej.

21 BRUKSELA FRANC.: Koncert orkiestrowy; —  
BRUKSELA FLAM.: „Przy choince" —  program 
rozrywkowy; LYON: Koncert orkiestrowy; —  
MEDIOLAN: Koncert solistów; BRATISLAWA:
21.10 Utwory Nedbala; RADIO PARIS: 21.15 
Pieśni; 21 30 „Legenda o św. Elżbiecie" —  ora­
torium Liszta; LILLE: 21.30 Tr. z Opery; —  
RZYM: Koncert orkiestrowy.

22 KOPENHAGA: Muzyka rozrywkowa; MEDIO­
LAN: Muzyka rozrywkowa; OSLO: Muzyka nor­
weska; LUKSEMBURG: Muzyka rozrywkowa; 
POSTE PARISIEN: 22.05 Godzinka dla arna-

torów; LONDYN REG.: 22.10 Oratorium Derlioza 
DROITWICH: „śnieżka i siedmin kariów" —  
radiofilm' Walta Disneya; BRUKSELA FRANC.;
22,20 Koncert Mozartowskl; BUDAPESZT: Mu­
zyka cygańska.

23 LUKSEMBURG.: Muzyka taneczna; BUDA­
PESZT: 23.07 „Kabaret siódemki"; DROITWICH
23.10 Muzyka rozrywkowa; MEDIOLAN*: 23.15 
Muzyka taneczna.

roniedziałek, 2( grudnia
KRAKÓW 7.15 Kolendy z płyt; 8 Mu: yka poranna w 

wyk. orkiestry Adama Hermana; 3 Program i płyty; 1* 
Nabożeństwo; ok. godz. 11 Muzyka z płyt; 11.25 „W  go. 
scime u Karlika — mukuwki, śpiew 1 muzyka" lekka aud. 
muzyczna w oprać. Stanisława Ligonia. Wykonawcy: Ze­
spól „Niedzieli przy żeieżnioku', chor mlcsz. KI*W., Ślą­
ski Kwartet luuowy 1 suiisci; 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 
14.34 Poranek symioniczuy; 18 „Kultura 1 sztuka"; Spra­
wy teatralne omowi J. A. U silnika; 13.19 Muzyka ODia- 
dowa. Wykonawcy: Zwiększona ork. sal. Rozgłośni p o­
znańskiej . Eugeniusz Raabe (dyrekcja 1 skrzypce jolo). 
Mlecz. Fronk (tenor). Leon Cwojdziński (klarnet i zakao- 
ton). Marian Bauer (akomp.); 14.43 Audycja dla dzieci: 
„Dylu, dyiu na choinkowym badylu" w oprać. Jerzego 
Gerżabi ■; 15.13 Audycja dla wsi: 1) Pleśni I meiodle 
świąteczni Wlleńszczyzny w wyk. zespołu „Kaskada", 
2) „Na cieszyńskim weselu" wodewil ludowy w oprae. 
Antoniego Madccklego I Tad. Prejznera; 13.13 Koiendy 
staropolskie w oprae. Boi. Wallek-Walewskiego w wyk. 
chOru „Bard" pod dyr. Adama Smoleńskiego, alowo wlą* 
żą j w oprac, Rajmnndr Pragloirsklego; 13.43 „O  Na­
rodzeniu Chrystusa Króla", misterium w oprae. prof. Ro­
mana Pollaka 1 Kazi in. Plucińskiego, muz. Mariana Ob- 
sta; 17.25 Recital lorteplanowy Zblgn. Drzewieckiego; 17-55 
Przerwa; 18 „Pójdźmy do Betleem*, aulta kolendowa M 
Swlerzyńsklego w wyk. orkiestry symfonicznej I chóru 
P. 1L oraz solistów (transui. aa aagrunicą,; 18J3 Kilka 
lnformacyj; 18.35 Plusenal I Pastorałki. Wykonawcy: Ja­
nina Cyblaska (śpiew) 1 Olga Łapicki ( fo r t ); 11 „W ieczni 
tęsknota" operetka w 5-clu obrrzaeh Franzr GrotuCgr 
Hadlofonlzucja I reżyseria Janosza Warneeklego. Wyk.: 
Mata ork. 1 ehór P. R. pod dyr. Zdi Górzyńskiego. Jan. 
Brochwlezówna. ni. a;. Kaupe, Su A l'as, FeL Szczepański 
1 Inni; 23.25 Audycje informacyjno — przegląd polltyezny, 
dziennik wieczorny, wiadome Ic. sportowe. Nasz program 
na Jutro; 21.35 „Cyklon" powieść mówiona Ford. Goetla; 
21—23.55 Ze Lwowa: „U o słuchu I do tańca", Ltouecrl roz­
rywkowy. Wykonawcy: orkiestra rozgłośni lwowskiej pod 
dyr. Tadeusza Seredyńsklego, kwintet Jazzowy, Walerja 
Jędioejunska (piosenki) duet fortepianowy — Tadeu-r Se- 
redyńskl 1 .rena Llpczyńska, duet gitar hawajskich „Ta­
hiti". Jan Posejpal (klarnet solo), lwowski ehór solistów. 
Wojciech Uzlediszycki (piosenki);. W przerwie o godr. 
23—22.43 „Niech żyje Sz zepan". wesoła < udyeja w oprać. 
W lsłora Budzyńskiego, Caz. Wajdy I Henryka 1’ogel- 
fdngera (ze Lwowa).

STACJE ZAGRANICZNE
IG BRUKSELA FRa NC.: Muzyka jizzowa; LON­

DYN REG.: Audycja dla dzieci; Ra DIO RO­
MANIA: Mnzyka rozrywkowa; WIEŻA EIFFLA: 
Utwory na skrzypce i fort.; PRAGA: 18.15 Mu­
zyka rozrywkowa; SZTOKHOLM: Oktet F-dur 
Schuberta; DROITWICH: 18.20 Muzyka lekka 
w wyk. sekstetu; PARIS PTT.: 18.35 Koncert 
chóru; RENNES: 18.45 Koncert orkiestrowy.

19 FLORENCJA: Muzyka rozrywkowa; LONDYN 
REG.: Koncert lekkiej muzyki brytyjskiej: —  
PRAGA II.: Program rozrywkowy; TALLIN: 
Koncert symfoniczny; RYGA: 19.05 Koncert 
popularny; LAHTI: 19.15 „Flet czarodziejski" —- 
opera Mozarta; BRNO: 19.20 Muzyczny pro­
gram rozrywkowy: BUDAUE&ZT. Węgierskie 
pieśni indowe; DROITWICH: 19.30 Koncert 
życzeń; OSLO: Muzyka norweska.

20 SZTOKHOLM: „Giuditta" —  operetka Leli ara; 
WIEŻA EIFFLA: Koncert kwartetu wokalnego; 
SOTTENS: Koncert orkiestrowy; DROITWICH: 
„W  poniedziałek o ósmej" —  program rozryw­
kowy; POSTE PARISIEN; 20.15 Program roz­
rywkowy; MEDIOLAN: 20.30 Muzyka rozryw­
kowa; H1LYERSUM II.: 20.50 Program rozryw­
kowy.

21 BRUKSELA FRANC.: Muzyczny program roz­
rywkowy; Dk OITWICH: Muzyka taneczna; —  
FLORENCJA: Koncert symioniczny; LILLE: 
Koncert popularny; 21.30 Utwory dramatyczne 
Rayela —  koncert symfoniczny; MEDIOLAN: 
Tr. z La Scaii: „Macbeth" ■— opera Verdiego; 
RZYM: Recital skrzypcowy; PARIS PTT.: Tr. 
z Opery; Y^IEŻA EIFFLA: Muzyka lekka i jaz­
zowa; BPATISŁAWA: 21.C5 Symfonia „Pasto­
ralna" Stamnitza; TALLIN: Koncert życzeń; 
KOPENHAGA: 21.10 Radiobal; RADIO PARIS:
21.30 „Noc wigilijna" —  baśń liryczna Blocha.

22 BUDAPESZT: Koncert kwintetu salonowego; 
HILVERSUM II.: Muz. rozrywykowa; LONDYN 
REG.: .audycja muzyczna dla dzieci poniżej lat 
stn; POSTE PARISIEN: 22.C5 Muzyka tanecz­
na; DROITWICH: 22.10 Audycja mnzyęzna z 
Ameryki; BRUIiSF.LA FRANC.: 22.15 ,AntoIo- 
gia jazzu"; OSLO; Muzyka taneczna,.
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Urzędy państwowe w okresie Świątecznym
Dziś o godzinie 8 wstrzymany będzie yiicA tramwajów i autobusów
W  okresie świątecznym czynności urzędów 

uregulowano zastały w sposób następujący: 
Poczta. W  sobotę uizędowanie w służbie 

zewnętrznej do gooz. 16-tej. Doręczanie poczty 
dwukrotnie. W  niedzielę czynne tylko telegraf 
i  telefon. Doręczenia poczty nie będzie.

W  poniedziałek służna zewnętrzna od godz. 
g — ll-e j Doręczenie poczty jednorazovre.

Urzędy państwowe czynne nyły w soLotę 
do godz. 11.30. Kasy skarbowe do godz. 10-tcj. 
Instytucje bankowe są w sobotę zupłrie zam- 
i.n.ęLe. Wszelkie miejcca sprzedaży, sklepy,

kawiarnie, restauiacje, lokale rozrjwrkowe i 
wiaoc iskow< będą zanmnięte od godz. b-tej

W  niedzielę zamknięte będą wszelkie lo<kal« 
gastronomiczne i rozrywkowe, czynne nato­
miast będą lokale widowiskowe. W  poniedzia­
łek czynne już będą kawiarnie, ra tauracje, 
lokale rozrywkowe i widowiskowe.

Tramwaje i autobusy wstrzymane będą w 
sobotę o godz. 8 wiecz W niedzielę ruch auto 
nusów i tramwajów będzie przez cały dzień 
wstrzymany, zać w poniedziałek odbywać się 
już będzie normalnie.

Ile głosów padło w Krakowie 
na poszczególne listy kandyoacKie

Główna K om isji W yborcza ukończyła już 
obliczeniu głosów oddanych przy wyborach 
do Rady miejskiej w Jtorakowie w dniu 18 hm.

Wt^fag tych obliczeń, uprawnionych do gło 
sowania było w Krakowie 141.228 oso o. Kar 
tek ważnych oddano 81.418 tj. 57 proc. Nie­
ważnych kartek oddano 2796.

ułosów  na poszczególnych kandydatów od­
dano ważnych 588.219 z tego na- listę Nr. 3 
(Chrześcijańsko - Nar. Front Samorządowy 
i  polski Blok Katolicki) 170 468, listę Nr. 4

idtroniuerwo Narodowe) 107.087, listę Nr. 5 
(PPS i Związki Zawodowe) 166.385, listę 
Nr. 7 (Repr. Zjednoczonego sLydostwt) 
77.411, listę Nr. 9 (Poale Sjon) tJObo, listą 
Nr. 11 (Kom o żyd.) 6387, listę Nr. 15 (Nar 
Żyd.) 14.264. lhtę Nr. 17 (Buńdj 8077 i lis­
tę Nr. 18 (Bund) 11.287. pozostałe głosy o* 
trzymały listy ..azikia’ które me uzyskały 
ani jednego mandatu.

Zmian w podanym przez nas podziale 
datów nie ma.

Skazani za przeszkadzanie strażnikowi
w służbie

Dni« 13 utaja 1038 t. zostali schwytani przy 
niedozwolonym łowieniu ryb w Wiśle Wiktor 
Golec i Józef Kuć.

Strażnik Wisły Leon Kosek chciał wylegi­
tymować Wiktora Gole? i Józef aKuraa, c*y 
mają zezwolenia na łowienie ryb we Wiśle. 
Golec i Kuć stawili opór i nie chcieli oddać 
strażnikowi złowionych ryn i uzbrojeni. Kuć 
w nóż, Golec w  gumę zakończoną gałaą że­
lazną poczęli wołać zbliżając się do strażnika 
Koska „my cię zabijemy i łeb urżniemy". Straż­
nik Kosek w obuwie o swe życie uciekł.

Oskarżeni o to, że przeszKodzili strażniko­
wi wiślanemu w czynnościach urzędowych 
zostali skazani na korę po 6 miesięcy więzie­
nia

Przeciwko temu wyroArówt apelował jedyuią 
Goląc, gdyż Kuć karę pryjął i na onegdajszej 
rozprawie Sąd apelacyjny przyjmując młody 
wiek oskarżonego i że działał pod wpływem 1 
za namową wsDÓłoskarżonego Kucia, osobni­
ka k.lkakrotnie karanego, wyrok Sądu Okrę­
gowego uchylił i karę osk. Golcowi zawiesił.

lak wysiądą w Z3kopaneml

Pochód niszczycielskiego żywiołu
Znów dwa pożary w pow. żywiecnim

W  powiecie żywieckim, nawiedzonym ostat­
nio falą groźnych potarów, o których donosi­
liśmy każdorazowo, wybuchły w dniu onegdaj- 
szyni znowu dwa pożary. W  fabryce nawozów 
sztucznych J azefa Pająka w Lipowej koło Żyw 
ca pożar elrawił w.izy«Ukle budynki wraz z za­
pasami goiowych nawozów 1 surowców, Strata 
■wyniosła ok. 20.000 zł.

Juk ustalono, ogień powstał od pieca w  »u-

paraliżowana była 
bo 2'2 stopniowym

azarnf Akcja ratunkowa, 
orakiem wody i silnym, 
mrozem

Tego samego dnia spłonęły w Pletrzykowi- 
cach m aguyu i studoła Józef u PiętraS2kl wraz 
z dużym zapasem siana ł węgla. Straty sięgają 
ok. 10.000 u.

Jak się wydaje, pożar powutkł tu wskutek 
zbrodniczego podpalenia.

W  KAJDANACH MAŁŻEŃSTWA
MecCnas L.~ ma niezwykle korpulentną, a 

przy tym obdarzoną władczym usposobieniem, 
nałżonkę.

Pewnego razu ktoś zapytał go:
—  Czy pan jest żcnatyT
—  O, tak —  padła odpowiedź — nawet bar­

dzo!

DROGA POWROTNA
Popularny komik S... wraca późną nocą a 

wesołej bibkr koleżeńskiej. Po długiej wędrów­
ce, nie mogąc trafić do domu, podchodzi do Ja­
kiegoś przechodnia:

— Przsp. .raszam bardzo! Czy pppan nie wie, 
?dzie Mieszka pppan S...

Przechodzień, znając go z ekranu, robi zdzi- 
x foną i lii ifi.

—  -Jak te? Przeleż pan właśnie, Jest pa­
pom 8~ 

Ja pppana imię pytam, jak ja się nazywam 
— woła a.;tor, —  tttj-iko gdrte mmmleszkam 1

POD ZNAKIEM NART
Podobno na okres zawodów F i$ orkiestry 

góralskie w Zakopanem mkją się Łaopatrzyc 
w nowy instrument —  fisharm onię.

OTO SKUTKI 

Dwaj literaci rozmawiają o  swym utalento­
wanym, ale fant^rftycauie. zarozumiałym Kole­
dze po piórze: 

—  Wiesz, K.„ ja#| chory
— Co mu się stało?
—  Zaziębił się poJcza- ostatnich mrozów. 

Juk wiesz, mówi on wciął o sobie, a ady mówi 
o sobie — zdejmuje kxpelusal

Zakopane 24. 12. (Tel.) Dziś o godz. 
9 b j rano w Zakopanem temperatura 
wynosiło miau* 4 st Mglisto. W yso­
kość pokrywy śnieżnej 6 cm. — szreń.

Morskie Oko — temperatura minus 
1 st. Pochmurno. Wysokość pokrywy 
śnieżnej 7 cm.

Kasprowy Wierch — temperatura 
minus £ st. Pochmurno. Wysokość po­
krywy śnieżnej 63 cm. — gipj prze- 
\ i *ny

Dolina Chochołowska tempera­
tura minus 2 st. Pocnmurno, Suieg 
miejscami.

Hala Gąsienicowa —  tenper u,ur„ 
minus 1 st. Pochmurno. Wysokość 
pokrywy śnieżnej 13 cm. — puch sia­
dły.

W &r?HOWIP powstaje tOWirajł-< 
Iwo przyjaci ół szkól 
zawodowych

W i *li konferencyjnej Szkoły P*-zemyśło^irej 
w Krakowie odbyło się zebrania uigantzacyjne 
Komitetu Obywatelskiego celem powołania do 
życia Towarzystwa Przyjaciół Szkół Zawodo­
wych.

Projekt etatu ui Towarzystwa przedstawił ze­
branym p. naczelnik inż. Jan Nawrocki. Jako 
Inicjator tej akcji p. Nawrocki wskazał nc do 
niosłe cele organizowanego Towarzystwa, a to 
zwłaszcza wobec wielkich zadań jakie w Polsce 
obecnie stoją przed szkolnictwem zawodowym.

Akcja pomocy społecznej nu rzecz szkolnie 
twa zawodowego w okresie początkowym mu 
objąć przędą wszystklir teren województwa i 
kuratorium Krakowskiego.

Po dyskusji projekt $»atutu Uchwalono, oraz 
wybrano Komitei organizacyjny Towarzystwa 

Przyjaciół 8zkoł Zaw odow cu.
W  skład Komitatu weszli: Prezes Izby Prze 

mysłowo • Handlowej b. poseł Gótz-Okocuuski, 
prezes Izby Rolniczej b. sen £  Kleszczyński. 
prezes Izny Rzemieślniczej poseł dr R. Jahoda- 
Żółtowski, nacz. wydz. samorząd, wojew. L. 
O-iecki, nacz wydz. szkół zawód kuratorium 
Ulż. Jau Nawrocki, nacz, wyaz. Zarządu m, Kra 
kows Dr F. Wessely 1 prof. B. Pochutiarski.

Z „Eksternatu" im, Dory 
ttandowe]

W sprawozdaniu z Walnego Zgromadzeni* 
opuszczone przez przeoczenie nazwisko «* a“  
kim. wydzimu p. Augusty Bachneiowej.

Pościg za świętokradcami
Lbicg.k nocy dokouuno w Ja3łŁ świętokradz­

twa w kościem miojsoowym. Nieznani sprawcy 
skra îll irzy kielichy, wota i pieniądza za Skarbo 
Oek. Wysososó szkód dotąd nia została ustalona. 
Władze policyjne i«iząd?uy energiczny pościg za 
złoczyńcami.

Fatalny wypadek
Fatalny wyjtójjtei wydarzył się w Brzeszczach 

pou Oświęcimiom- J-iotma Karolina katmrezyk, 
córka rolnika, bawią* się z młodszą o 2 lula sio­
strzyczką Józefą, ściągnęła z pieca garnok z 
wrzątkiem, obKAając sitme 1 siostrą. fUic\w/.ęla 
(.oznaiy popartóu rąk i nóg. SąsiedzJ wezwali le­
karza, który udzielił dziecion pierwszej pomocy.

Zderzenie autobusu i  tramwa­
jem na ul. Kazimiera Wielkiego

W wydaniu porannym nasztgc pi»ma podalł*mv 
dzisiaj w.adomuść o zderz-mu u autobusu z tramwa­
jem ar uk Kazimierza Wielkiego w Krakowie. Jak 
m  Okazuj* autobus ten me kursuje na linii Kraków  
— Ojców, natomiast jest to autońus będziński. A u t u  
bus łindi A rakót’—Ojców wyjwdtowi żadnemu nń* 

^Ukgł.
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W i e  będzie w  Łodzi meczu
między pięściarzami Holandii i Polski fi

ŁOZB zrezygnował z organizacji meczu pięś­
ciarskiego Polska II — Holandia, który miał 
się od&yć w dniu 16 stycznia w Łodzi.

Taka uchwała zapadia na onegdajszym wie­
czór owyir posiedzeniu łódzkiego związku i zo­
stał? już przesłana do wiadomości PZB.

Kulisy tej uchwały nie są wyjaśnione. — 
Ni? wiadomo, czy ŁOZB zrezygnował z między­
państwowego meczu w Łudzi z powodu głośne­
go ju ż  pisma z warunkami naczelnej magistra- 
tury bokserskiej, czy też były inne powody.

Sprawa pisma PZB, w którym wyłuszczone 
były zastrzeżenia organizacyjne, nie była na 
onegdajszym posiedzeniu rozpatry wana i ŁOZB 
ma sią mą zająć na następnym zebraniu.

Należy jednak przypuszczać, że właśnie owe 
p,smo PZB spowodowało decyzję ŁOZB, która 
pozbawia Łódź bądź co bądź atrakcyjnego wi­
dowiska.

*  *  *
Wycofanie się sekcji pięściarskiej Kruszen- 

dera z ŁOZB, jak w swoim czasie donosiliśmy, 
oparło się o PZB, do którego związek łódzki 
zwrócił się o arbitraż. Na onegdajszym po­
siedzeniu zarządu łódzkiego związku sprawa 
Kruozendera była jednak ponownie wentylo­
wana. Zgodnie z instrukcją PZB — ŁOZB po­
stanowił narazie nie skreślać drużyny pa- 
hianickiej z listy członków, lecz zażądać od 
niej piśmiennych motywów7, uzasadniających

decyzję wycofania się z ŁOZB.
*  *  *

W  początku stycznia 1939 r. zostanie w. Ło­
dzi zorganizowane koło instruktorów pięśeiai- 
siuch, skupiających instruktorów z Łodzi i pro­
wincji, Zebranie organizacyjne tego kołą od 
będzie się w dniu 7 stycznia 1939 roku w lo­
kalu ŁOZB.

Na skutek starań ŁOZB, hala sportowa w 
parku im. Poniatowskiego, otrzyma szereg u- 
lepszeń, umożliwiających sprawniejszą orga 
nizację imprez.

DWA MECZE HOKEJOWE W KRAKOWIE
Cracouia i Makhabi grają w poniedziałek

Korzystne warunki atmosferyczne pozwala­
ją krakowskim drużynom na rozegranie zawo­
dów hokejowych. Pierwsze mecze odbędą się 
w  nancnodzący poniedziałek.

Malikabi rozegra mecz towarzyski z krakow­
ską drużyną O. M- P., która w ubiegłym sezo­
nie okazała się groźnym przeciwnikiem. Mak- 
łfabd wystąpi w kompletnym składzie ż nrac- 
mi Ritterman iami, w^mocnio.ja ponadto dwo­
ma nowymi graczami Ciekawy ten mecz odbę­
dzie się w  poniedziałek 26 bm. o godz. 9.30 
przed południem na torze „MaK.kabi“ .

*  * *

W  poniedziałek odbędą się na boisku lodo 
wym Gracovii ciekawe zawody hokejowe po­
między Cracovią a Pogonią katowicką. Po du­
ży cn sukcecacH w Belgii i Holandii, a ostatnio 
w międzynarodowym turnieju w Katowicach, 
Cracovia zechce u siebie pokazać, że opinia ja­
ką się powszechnie cieszy jest słuszna. W  za­
wodach tych wezmą udział najlepsi zawodnicy 
Falski: Wołkowski, Kowalski, Marchewczyk, 
Maciejko, Michalik i inni. W  Pogoiu zobaczy­
my mgr. Ludwiczaka, dr. Zielińskiego i do­
brego bramkarza Metznera. Zawody oaneda 
się w poniedziałek o godz. 12-tej-

W WARSZAWIE BARDZC KRYTYCZNIE 
OCENIAJĄ WNIOSKI SLĄSKA 

na Walne Zebranie P. Z. P. N.
Kilka dni temu podaliśmy, że Śląski OZPN 

postanowił na walne zebranie Polskiego Zwią­
zku Piłki Nożnej w Warszawie postawić wnio­
sek, domagający się zniesienia Ligi PZPN i pod 
porządkowania jej klubów bezpośrednio za­
rządowi PZPN.

W  projekcie swoim Okręg Śląski proponuje, 
aby wszystkie opłaty klubów na rzecz Ligi 
prźelać na PZPN i uzyskane w ten sposób 
środki finansowe przeznaczyć na rozwój spor­
tu piłkarskiego w okręgach wschodnich Rzpli- 
tej. Następnie Śląski OZPN proponuje, aby 
kluby ligowe na walnym zebraniu PZPN nie 
były reprezentowane jak dotychczas przez dele­
gatów okręgów Ligi, lecz przez delegatów okrę­
gów, przy czym okręg, za każdy klub ligowy 
dysponowałby dodatkowymi 8 głosami.

W  związku z powyższymi propozycjami je­
dno z pism warszawskich zamieszcza rozmo­
wę z prezesem Ligi p. płk. Rudolfem.

W  związku z pow yższą uchwałą Śląskiego 
OZPN zwróciliśmy się do prezesa Ligi p. płk. 
Rudolfa.

—  Sprawa ta — mówi p, płk. Rudolf jest 
dla mnie osobiście obojętna. Czy ma istnieć 
Liga, czy też ma jej nie być, o  tym może zde­
cydować zebranie klubów ligowych.

Dziwię się tylko, że wniosek o zniesieniu 
Ligi wy suwa nie żaden klub ligowy, tylko 
Okręg Śląski. Z równym powodzeniem laga

mogłaby zgłosić wniosek o likwidację okrę­
gu Śląskiego...

Poza tym wspomniane pismo —  zainterpe- 
lowało wiceprezesa zarządu PZPN p. płk. 2o- 
łędziowskiego.
• Na wstępie p. płk. Żołędziowski zastrzegł 

się, iż nie mówi w imienia PZPN-u, który 
prawdopodobnie zajmie w tej sprawie stano­
wisko —  lecz własnym.

—  To co czytałem o wniosku Śląskiego 
OZPN, proponującym zniesienie Ligi PZPN —  
oświadczył płk. Żołędziowski —  jest tak la­
koniczne i suche, że bez dłuższej motywacji, 
trudno dziś jeszcze o tym wydać obiektywny 
sąd. Przede wszystkim muszą w tej spraw.e 
wypowiedzieć się kluby ligowe i sama Liga.

Mogę od siebie tylko dodać, że dotychczas 
wielkim plusem PZPN-u, jako najwyższej ma- 
gistratury piłkarstwa, jest to, iż stoi on z dala 
od bezpośredniego udziału w rostrzyganiu nie­
raz zawiłych i drażliwych zagadnień, o któ­
rych kluby (i Liga) w większości wypadków 
decydowałaby we własnym zakresie.

Wysunięta przez Śląski OZPN koncepcja 
przejęcia agend klubów ligowych przez Zwią­
zek, wciągn, łaby niepotrzebnie PZPN w co­
dzienni „peryp dotyczące rozgrywek li­
gowych, weryfikacji zawodów itp. Nie leży to 
— zdamem moim —  w interesie całokształtu 
sportu pPkai skiego.

Otwarcie nowego kokain
„r»akkabi“

Zarząd Ż. K. S. Makkabi w Krakowit łfcwia 
damia, że z dniem 24 bm. zostaje otwarty i od­
dany do użytku członków nowy lokal klubowy 
przy Rynku Głównym 14, III. p. Nowy lokal klu­
bowy otwarty jest codziennie od godz 10—14-ej 
i od gocz. 16—24-ej. Lokal ten mieści salę Lri- 
Cżową, bilardową i pingpongową. Uprasza się 
wKiystkii-.h członków Klubu o odwiedzenie 
go JokalU.

Lekkoatleci Kraitowscy trenują 
pod okiem Buchały

Na hali Okręgwego Ośrodka W. F. Odbywają 
się treningi krakowskich lekkoatletów s  wszyst­
kich kluhów pod kierunkiem doskonałego trenera 
p. Buchahr, b. wielokro*ncg< mistrza i r łorazó 
sty Krakowa. Na treningach spotkać można mię­
dzy innymi czołowych zawodników Polski 
Soldana, Garnu szewskiego i Fialkę, który powra­
ca do formy.

Peterek zdyskwalifikowany w  
brutalną grę

Wydział gier i dyscypliny Ligi posumowiłf na 
swym środowym posiedzeniu ukarać zawodnik? 
Peterka (Ruch) 2-tygodmową dyskwalifikacji; za 
brutalną grę na meczu Ruch — Zag.ębie.

Odnośnie do prośby klubu Warta w sprawie 
skreślenia z kartoteki kar przewinienia gracza 
Szerfkego, zdecydowano sprawę lę przedstawić 
zarządowi z przychylnym wnioskiem. "

Czy hokeiści polscy wezmą ntiział 
w mistrzostwach świata?

W dniu 3 lutego rozpoczynają się w Bazylei i 
Zurychu mistrzostwa świaia w hokeju lodowym. 
Dotychczas zgłoszenia definitywne przysłały ns 
stępujące państwa:

Niemcy, Finlandia, Holandia, Wiochy, Kanada, 
Łotwa, Szwajcaria, Szwecja, Czechosłowacja, Wę­
gry i Stany Zjednoczone.

Organizatorzy oczekują ostatecznego zgłoszenia 
od Polski.
F. I. S. W  ROKU 194? —  W  STANACH ZJEDN.

Amerykański Związek Narciarski postanowi!' 
ubiegać się o powierzenie SUnom Zjedn. organi­
zacji zawodów narciarskich FIS w. roku 1942. — 
Wniosek ten popiera Kanada

W ydawca: Za spółkę W yd. „Nowy Dziennik“ : Zygmunt Hochwald. — Re daktor: Dr. Mojżesz Kanfer. 
^ iow a Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7. —  pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


